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W i t o m  w  p r o o  s ic  I f y s f t i m
BĘ D ZIE  OGŁOSZONY W

Lipsk, 17 grudnia (P A T ). W edług oświadczenia 
przewodniczącego ogłoszenie wyroku w procesie o 
podpalenie Reichstagu nastąpi w sobotę 23 bm., a 
więc w  pizedazień w .g ilji Bożego Narodzenia. Roz­
prawa rozpocznie się 23 bm. o godzinie 9'30.

O S TA TN IE  SŁO W O  D YM ITR O W A  ♦
.Na sobotniej rozprawie po słabej replice pro­

kuratora pizeAoanjczęcy zapytuje oskarżonych, 
czy życzą sobie zaorać gios.

Vahi dei Lubbe. Nie, rezygnuję z ostatniego sło­
wa.

Przewodniczący: A  oskarżony Torgler?
Torgiei. Chcę przemawiać dopiero po Bułga­

rach
Przewodniczący po chw ili namysłu: Dobrze.

Dymitrow’! A  pan bedzie przemawiał?
Dynwtrow z prom.emującą radością: Rzecz ja ­

sna, panie prezydencie. Gneę sie ja*no i dobitnie 
wypowiedzieć.

Ooecni na sali podnoszą się z miejsc i wsrod 
zupehitj ciszy Dymitrow rozpoczyna swą niuwę, 
przechodząc odrazu do ofensywy. Padają słowa 
ostrej krytyki. Przeom.otem gwanownycii ataków 
są przedewszystkiein osKarzycieie, pod kiórych a- 
ifrraem Dym itrow ma najwięcej słusznych zaiów. 
Nie daliście m. ooroucy z wyooru, mimo, żc o tę 
odpowiedzialną funkcję zamegaly najtęższe gło­
wy prawnicze świata. Do au\voka.a le ichena 
przj znaję szczerze, zaufania nie miałem i ńie 
mam. Powoa —  panujące w N.em izech nasiroje 
i stosunki. Nie przywiązuję, żadnej Wagi do jego 
obrony. Dym itrow cytuje najcharakterystyczniej- 
sze ustępy aktu oskarżenia, pizewodniczący prze­
rywa mu. •

D\ murów: Uzasadnienie akiu oskarżenia, da­
rujcie panowie, było naprawdę bardzo lekkomyśl­
ne.

P i zewodniczący: Odpieram stanowczo ter* za- 
rzuL pan ma replikować jedynie na to, co było 
przedmiotem rozprawy głównej.

Dym itrow: Przecież na podstawie motywów te­
go oskarżenia trzymacie nas w więzieniu już 9 
miesięcy. Posądzano nas, że przyjechaliśmy tu 
dla wywołania rewolucji i utworzenia w  N iem ­
czech sowieckiej republiki.

Dym itrow  kiikakroaiie używa szeregu niczmier 
nie drastycznych i obrazliwych uwag pod adre­
sem systemu, panującego w Niemczech, za co o- 
trzymuje ostre upomnienie od przewodniczącego.

Dym itrow : Mojem zdaniem. van der Lubbe po­
siada! spólników. K im  jest len Holender? komu­
nistą, czy anarchistą? Ja twierdzę, że van der 
Lubbe jest-ztauniowanym lumpenpioleiaijuszom. 
Komuniści tego nie robią i milczeniem swojem 
nie stawiają niewinnych ludzi w przykre położe­
nie. Van der Lubbe nie jest więc komunistą, nie 
jest anarchistą, jest lumpenprolelarjackim zdrajcą 
interesów robotniczych, zboczeńcem komunizmu.

V/ chwili, gdy Lym ilrow  wypowiada le dra 
styczne słowa, \an der Lunbe się śmieje.

Dym itrow: Oskarżyciel zaslosowat falszową 
stralegję, gdyż śledztwa nie prowadził tam, gdzie 
byli ukryci istotni sprawcy podpalenia Reichsta­
gu (w rzaw a i protesty).

Przewodniczący: Ograniczam panu czas do 10 
minui.

Dymitrow : Zbyt ponure światło rzucają na sie­
bie oskarżyciele, jeżeli świadków odwodowych u- 
wrażają za kłamców, a zeznania każdego narodo-

SOBOTĘ 23 GRUDNIA

wego socjalisty traktują jako „w iarygodne". N ie­
w ątp liw ie wśród hitlerowców są takie ludzie po- 
rząuni i god-ni zaurania. łych , kiorzy lu zezna­
wali, nie mogę uważać za takich. (W  naw a, pro­
testy i ostra nagana dla Dym itrowa).

Gay Dym itrow rozpoczyna krytykę świadków 
obciążających, na sali powstaje atmosfera bardzo 
gorąca NapreżenK wzrasta z minuty na minutę. 
Dym itrow  raz poraź przeplata sprym ie złośliwe- 
mi uwagami, cytując dostosowane odpowiednio 
ustępy z aktu oskarżenia Wkońcti oświadcza: Żą­
dam, aby nas uwolniono nie „dla braku dostatecz­
nych do w o<ió w  w iny" .lecz „z  powodu całkowitej 
niewinności". Ażeby jasno sprecyzować m otywy, 
żądam by trybunał Rzeszy: 1)  uznał posądzanie 
nas, Bułgarów, 0 współudział w pcdpa.eniu Reicha 
lagu za wielką niesprawiedliwość i by slw ierdził 
zarazem naszą absclutną niewinność, 2)  by oskar­
żonego Holendra van der Lubbego uznał za zdra j­
cę interesów robotniczych i proietarjatu, 3)  by 
sprawców’ megc i towarzyszów moich aresztowa­
n o  pociągnął do surowej odpowiedzialności kar­
nej, a mnie na ich rachunek przyznał odpow.ednie 
odszkodowanie za niesłuszne pozbawienie wolno­
ści osobistej i stracony czas.

Przewodniczący: Dość już tego. Dym itrow, skoi 
“ yć: "

Na sali hałas i protesty.

Dym itrow próbuje jednak mówić dalej, ale o- 
statnie j cgo słowa giną w ogólnej wrzawie. "

Ni f
O S T A T M U  s ł o m  o  t o r g l e r a

fo rg ier w przeszło godzinnej mowie, podzięko­
wawszy na \vmęp,e swemu obrońcy za dobrze speł 
niony obowiązek, nadzwyczaj ostro arakuje 
nadprokuralora Wernera. „N igdy doiąd na ca­
łym  świecie nie było wypadku, żeby oskarżyciel 
bez dowodów w iny donuigał się dla oskarżonego 
kgry śmierci. P ierwszy laki wypadek *daizy l się 
w Lipsku. Przejdzie to zapewne do hisiorji. O 
śwladczam, że cala moja działalność polityczna 
sprowadzała się do dwóch zasadniczych celów: 
ohiony^ pok-zywdzonych interesów luou pracują­
cego i w’alk, o poprawę bytu warstw robotni­
czych- Niemiecka parlja komunistyczna polęnia 
bezmyślny czyn podpalenia Reichstagu. Zon^ne- 
go przewrotu nie przygotowywała N igd j nit by. 
Km  owiany duchem rewolucyjnego romantyzmu. 
Od czternastego roku życia j&sleni zdecydowanym 
wyrazicielem  socjalizmu i nadal nim pozostanę. 
Ze sprawą podpalenia Reichstagu nie mam nic 
wspólnego. Na lawę oskarżonych dostatem się nie­
winnie. Proszę o uwolnienie."

Po krótkich słowach Popowa i Tanewą prze­
wodniczący zakończył rozprawę, zapewniając opi- 
nje publiczną, że trybunał Rzeszy przys.ąpi do 
ubjektywnej oceny materjału i wydania „w ie ­
dli wego wyroku.

* *  *

Rozprawa toczyła się przez okres S miesięcy, i 
czego 6 tygodni Irybunał urzędował w Reichstagu 
w Berlinie. Ogółem odbyło się 56 posiedzeń. Przed 
trybunałem przewinęło się przeszło 200 świadków, 
nie licząc pól lysiaca osób, przesłuchanych poli­
cyjnie w okresie wsiępnego śieaziwa. Z zagranicy, 
m, m. t RoSji i Bulgarji, przybyły do Berlina 
względnie L.pska przeszio 15 świadków. Protokó­
ły posiedzeń przekroczyły 15 tys. slron pisma m r. 
szynowego.

(Korespondencja własna)

Warszawa, 17 grudnia.

Rozpoczynający się dz.ś tydzień ma stać się 
decydującym dla losów metyle samej nowej 
konstytucji, ile jej tworeuw. Cały elaborat, w y­
szły z obrad „niigjenicznycłr', cierpi dotąd na 
silną a nieznaną chorobę, mianowicie niewiar 
aomo, czy „miarodajny czynnik akceptuj to 
wszystko, co p. Car ^preparował. W tasme w 
tjTm tygodniu ma podobno — bo jeżeli chudzi o 
p. Józefa Piłsudskiego nikt nigdy nic pewnego 
powiedzieć me może — nastąpić jakaś enuncja­
cja w ulunionej formie wywiadu — mówią, że 
P. Miedziński już szykuje pióro.

Cała robota wnsi tak długo w powietrzu, do­
póki autorzy nie wiedzą, czy „tam*1 znajduje 
uznanie. Może się powtórzyć historia z przed 
duueh lat, kiedy to gotowy już jako owoc „w ie­
czorów czwartkowych" elaborat poszedł do 
lamusa, nie znaiaz^zy aprobaty. Dlatego na­
leży ze sceptycyzmerr przyjmować doniesie­
nia Drasy sanacyjnej, jakoby zaraz po świętąeh 
projekt imał znaleźć się w komisji konstytu­
cyjnej, ponieważ te wcale oa cncąc3rcn nie za­
leży.

Twórcy projektu, swoją drugą, ziobiii wszy­
stko, aby to uznanie uzyskać. Ich „tezy" 
wojskowe: nominacja naczelnego wodza, od­
danie armj. w czasie pokoju w ręce prezyden­
ta, a w razie wojny w ręce mianowanego przez 
niego naczelnego wodza, zupełne wyelimino­
wanie Sejmu od wpływu na te sprawy — 
wszystko tu wskazuje, że zapamiętali scbie wal 
ki jakie sję tcczyły od r. 1922 c to wszystko, 
a które prowizorycznie tylko zastały rozstrzy­
gnięte po maju 1926. ale rozstrzygnięte siłą 
aktów, podczas gdy tam, jak wiadomo, bawią 

się w legadistów, chcą mieć wszystko ukgaiii- 
zowane, aoy moc z uśmiechem i ironją mówić, 
że u nas niema dyktatury, a rządzi czysta de­
mokracja.

i y  przyjdzie czas na odsłonięcie zakuliso­
wych zajść, które dotychczas udaremniały u- 
chwalenie nowej konstytucji, a wreszcie do­
prowadziły połow,cznie tylko do celu, w ów­
czas stanie się „asne, że właśnie te sprawy woj­
skowej natury — podane wryżej w najszerszych 
tylko zarysach — były powodem tej zwłoki. 
Zdawałoby się, że nic prostszego, jak poprosić 
o opinję, czy nawet o wskazówki —  tak tylko 
się zdaje, gdyż nawet obecnie bardzo wąrpii- 
wem jest, czy p. Car, albo .nny z czołowych 
współautorów uzyskał „audiencję" bodaj dla 
przedłożenia tlaiboiatu. Ogłoszono główne je>go 
..tezy" na chybił trafił w naaziet, że może to 
będzie nie pierwszy zawód. Z tein działacze sa­
nacyjni już są oswojeni.

Wielką uwagę zwracano na zjawienie się p 
Prystora na piątkowem posiedzeniu Sejmu. 
P ierwszy to raz od swej’ dymisji w maju p. 
Prystor wziął udział w jakiejś akcji politycz­
nej i nikt nie w ierzy, aby ten porządek dzienny, 
który na tern posiedzeniu był do obrobień a, 
skłonił go do opuszczenia podmiejskiej jego sie­

dziby pod Wilnem i pofatygowania sie do sto­
licy. Kto zna specjalny stosunek p. Prystora do 
Belwederu, musi mimów dli połączyć ter przy­
jazd ze sprawą konstytucji — może on ma być 
„łącznikiem" mięazy tymi, którzy ją ułożyli, 
a tym, dla którego została przykrojoną. P rzy ­
puszczenie to można uzasadnić także tern, że 
nawet ten mały kontakt, jaki t&nieje między

   ----------- ------------------------------------------  s 3 t

rządem a wiaściwą jego głową, w sprawie kon­
stytucyjnej zupełnie nie funkcjonuje. Rząd ogło­
sił, że w tej sprawce nic jest zainteresowany — 
rzecz całkiem zrozumiała me można mieć za­
interesowania d*la sprawy, w której me ma się 
głosu Jak będą dyrektywy, to i zainteresowa­
nie się znajdzie.

— o c c —
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R u c l f t  C z e r w o n c - b a r c e r s & l
K onferenc ja  i Kurs w  Częstochow ie

W  f iągu trzech dnf (8 9 10 b, m.) pra­
cował w Częstochowie Kurs Czerwono- 
barcerski, połączony z konferencją C 
gólnokiajową. B\łem na n'm w charak 
terze przedstawiciela Zarządu Główne­
go T U R

Zdając sprawozdania z Kursu na po­
siedzeniu Zarządu Głównego T. U. R , 
podkreśliłem z całą przyjemnością bar 
dzo n jłe  i dodatnie wrażenie, jak 'j spra 
wił on na małe. Obecnych było 55 dele­
gatów z najróżniejszych stron kraju; z 
•organizacją małopolskich brakło jednak 
Krakowa i Tarnowa. (Tarnów uspraw®- 
di wił się wyborami samorządowemu)

Dyskusja była niezn, ernie żywa W y­
kazała w ;elką troskę wszystkich dele 
gatów o dobro swojej pomyśln:e rozwi­
jającej się organ:zacji. Nie było napuszo­
nych frazesów, zalo było drobiazgów* 
badanie warunków rozwoju organizacj. 
wydawania ,,Gromady", metod wvcho- 
wawczych i t, p. Na porządku dzień 
nym, oprócz sprawozdań, były referaty 
o wychowaniu wolnomyślicielskiem (tow 
Sikorski), o czerwono-harcerskich pod 
stawach wychowawczych (tow Jasiński), 
o zbiórkach czerwono harcerskich (tow. 
Krysińska). Referenci i mówcy podkrs 
ślali te prześladowania- z którem* spoty­
ka się ruch czerwono - harcerski, zwiasz 
cza ze strony władz szkolnych.

Dwie .dodatne cechy uderzyły mnie 
w pracach kursu. Po p.erwsze znaczne 
zrozumienie doniosłości zagadnień wy 
chowawczych; nasze czerwone harcer 
stwo potrafiło już wytworzyć grono lu 
dzi poważnie za*muiących s;ę sprawam 
wychowania socjalistycznego. Świadczy 
o tern „GiOinada" i jej dodatek insiruk 
cyjny; świadczy o tem -także inicjatywa 
wydania książki tow. Kauiiza i t. d. O 
becnie drukuje się obszerna książka ift 
strukcyina: pozafem ma ukazać się książ 
ka do czytania dla czerwonych harcerzy

Druga cecha dodatnia —  to dążenie 
do samowystarczalności w poczynan acli 
organizacyjnych. Świadczy o tem regu 
larne ukazywanie się ^Grumady" od sze­
regu lat. Na konferencji Częstochow 
skiej omawiano bardzo poważn.e i szcze 
góiowo takie kwestje, jau kolportaż 
składki i t. d. Nie lekceważono tych 
t. zw „drobiazgów1' gdyż te drobiazg 
są podstawą dobrze funkcjonującej orga 
nizacji. W ten sposob mamy do czyn e- 
nia ze szkołą solidności organizacyjnej

Raz**m cała organizacja liczy dziś 
przeszło 2000 członków. Co najważmej' 
sza, pomyślnie pracuje dalej i rozwija 
się.

Uchwalono centra’ ę organizacji nazy 
wać Radą nie „krajową", lecz „G łów ­
ną". \X- ek organizacyjny podwyższono 
o rok, t. zn. do lat 16. Dwa momenty 
wywołały jednak zastrzeżenia na Zaizą- 
dz e Głównym T U R  Po pierwsze — 
brzmienie tez referenta o wychowaniu 
wolnomvśl cielskiem (me poruszono mo 
m eitów  społecznych); te tezy jednak nie 
są formalnem. uchwałami konterencii 
Po drugie podkreślono pewre braki w' 
nowem sformułowaniu „praw" czerwo­
nego harcerza.

Ale to są, naturalnie, drobiazgi. Ca­
łość kursu i konferencji wvpadła bardzo 
dobrze. Żadnych tarć, żadnych mepo 
rozumień, serdeczna atmosfera od po 
czątku do końca. Przedewszystkem zaś 
dużo, dużo wiary w lepszą przyszłość 
naszego ruchu, — mimo ciężkich warun­
ków, w lakich źvi*mv. Z całem zrozu 
mieniem pcdkieślano, ża tc warunk 
wymagam kształcenia twardych, nieu 
g ętych charakterów

Serdeczne życzeń-*  dla aszych mło-

łych towarzyszy w pracy oświatowej! 
Niech pomyślnie pracują i rozwijają swą. 
oracę dalej1

K. Cł

Loterja książkowa T.U.R.
Zarząd Główmy T- U R-, pragnąc po­

budzić zainteresowanie książką wśród 
swych członków, a jednocześnie zdobyć 
nieco środków na rozszerzenie wiasne, 
biblioteki, zorganizował loterję książko­
wą, której ciągnien-e odbyło się w dniu 
39 czerwca b r. Biletów wypuszczono 
3,000, co piąty los wygrywał Zakupiono 
; otrzymano w aarze od przyjaciół To­
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
■gółem GOC wartościowych dzieł nauko­
wych i beletrystycznych Wśród nich 
-najdowały się tak cenne wygrane, jak. 
komplet dz-eł Stefana Żeromskiego
Żółty Krzyż' Andrzeja Struga Pamiet 

liki Ignacego Daszyńskiego, komplet 
wdawnictw „Światła", „Pam ętniki Bez­
robotnych ' —  Wydawnictwo instytutu

ospodarstwa Społecznego. Los potrak 
tował naipi zychylniei Oddział T. U. R.

S o k o ła  i Na uc?vc*el

we Lwowie, który wygra* dzieła Żerom­
skiego.

T, U. R, zamierza loterie tpgo rodzaju 
urządzać rok rocznie, pragnie loterje 
książkowo - artystyczne uczynić wprost 
potrzeoą naszej organizacji. Następna 
odbędzie się w roku przyszłym i zapew­
ne już od stycznia będzie meżna zao- 
oatrywać się w bilety. Przygotowane zo­
staną zarówno wielkie, c^une wygrane 
w postaci książek, obrazów, oraz arty­
stycznych drob'nzgów, jak i małe „wy 
grane pocieszenia".

Zarząd Główmy T. U. R. zwraca się 
przeto do swych niezawodnych i wy­
próbowanych przyjaciół, w pierwszym 
rzędzie autorów i wydawców, z prośbą 
o nadsyłanie książek, obrazków i t. p. 
'Sekretariat Generalny T, U. R., ul 
Czerwonego Krzyża 2C. tel 595-03).

Z. P.
ZJAZD W A L N Y  T  U. R. NA WIOSNĘ

Z Koncern m a ja  1934 r. odbędzie aię V I  

w a ln y  zjazd  T . U  K. W szy stk ie  oddziały  

w inny jjrzygoi.owyw_ić sp raw ozdan ia  za 

ostatnie połroczt i w styczniu nadesłać je 
do S ek re ta r ia tu  Owm i-alnego. O.góln® spra

Cierpliwość mas nauczycielskich
w y c z e r p u j e  się

Potulne rzesze nąuczyceisk:e pod 
wpływem klęsk spadających na szkołę 

naucz/cela coraz jaśnięi zaczynają 
or antować się w sytuacji, coraz 'aSnie* 
[eż oceniają politykę Zarządu Główne­
go Z. N P.

Na osłatniem Walnem Zebraniu Od­
działu Warszawskiego znaczna cześć 
zebranych dała temu wyraz opuszcza- 
:ąc sale wśród głośno rzucanych oskar- 
teń pod adresem Zarządu Nadesłano 
nam teraz ze Śląska rezolucję- którą 
'am powz ełc nauczyc e'stwc zw :azkn 
wę, Rezolucję tę przytaczamy pou żei:

„N auczycie lstw o  zw iązkow e szkół por. 
szcchnych i średnich  zgrom adzone w  

dniu 29 listopada 1933 r. w  liczbie 10G 

osób na N adzw ycza jnem  Zebran iu  Oa - 
dzuiłu Zw iązku  Nauczycielstw a  Polsk ie­
go  w  K ró lew sk ie ) H ucie , poruszone do 

g łęb i i rozgoryczone trag iczn ą  nad w y ­
raz  sy tuac ją , w  jak ie j znajdzie  się szkol 

nictwo i nauczycielstwo po ‘ w prow adź®  

niu w życie ostatnich dekretów  P . P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i p rzygo tow y  

w anych  rozporządzeń w ykonawczych  

R ządu  w  sp raw ach  uposażen ia , prairm a- 
tyki s łużbow ej i u s taw y  em ery ta1 nej

1 )  w y r a ż a  p0Cj adresem  W ład z  Zwiąż, 

kowych nnjuńększe zdziuńenie i oburze­
nie, że n ietylko nie p o tra fiły  w  ostatnich  

czasach w yw alczyć  p o p raw y  losu szkoły  

t nauczyciela, a le  przez sw ą  n iezron jm ia  

łą taktykę, p o leca jącą  na zupełnej b ie r­
ność, dopuściły do zaprzepaszczenia  

wszystkich zdobyczy, osiągniętych w  

pierw szych  latach  istn ien ia  Rzeczypos­
po lite j;

2 ) przestrzega  W ład z e  Zw iązkow e  

przed dalszem  w yko le jan iem  Zw iązk u  z 

torów  tych szczytnych i je j ,  które dopro ­

w adz iły  Zw iązek  do dzisiejszego rozro ­
stu i potęgi, gdyż  wszelkie dalsze zba ­
czanie z te j d rogi prowadzi do kom plet­
nego rozbicia i  n ieuchronnej zagłady 

Zw iązku ;

3) w zyw a Władze, Zw ązkow e,, aby w  

te j ostatn iej godzinie ocknęły się  *  apa  

t ji  i bierności i zdobyły się w reszcie  na  

męski czyn zw iązkow y, do jak iego  p . Z «  

d ługi -s rareg  la* sam e w  każdej w ażn ie j­
sze i potrzebie w zyw ały  karne z is tepy  

zw iązkow ców , n igdy  się nie zaw odząc i

wychodząc zwycięsko z najtrudniejszych 
nawet sytuacyj;

4) domaga się wreszcie kategorycznie 
aby W ładze Zw iązkow e skończyły bez­
w zględnie ze stosow aniem  w  organiza ­
c ji  ja k i• gokolw iek terroru , (jak to wy­
darzyło się na ŚląsKu) resnektowary na­
leżycie statut Związku i liczyły się z o- 
pinją wolą ideowych mas nauczy.i ełst 
wa związkowego, pomnąc, że tam gd e 
się rozpoczyna dyktatura kończy się wła 
śnie organizacja zawodowa, wyrosła na 
podłożu ideowem".

T ra g l-k o m .*c zn e
Wśród członków Z. N P. sze*zy się 

i :eo uwnene wskutek panu,qcy:h sto­
sunków wrzenie Z powodu finanSTwei 
oołityki Zw .zku, Głuchy bunt budź, 
fakt, że bogaia organizacja, budmaca 
ooieirie gmachy, finansująca ogromną 
lo-ść wydawnictw, wyrzucaiąca pienią- 
łze członków na kosztowne ziazdy nau 
kowe. me troszczy się wcale o ios swe 
to członka, gdy ten z-iaidzie się w nę­
dzy. Sprawę bezrobotnych członków 
Z. N P załafwi i w sposób niezwykle 
pomysłowy, Z. N P, „nie ma bezrobot­
nych" — wyareśla ich popi ostu z T,sfv 
członków i sorawa jest załatwiona. W 
'woisty też sposób troszczy się Z N 
P. o wdowy i sieroty. Do szkół rozesła­
ny został poniższy okólnik:

Zarząd  G łów ny

Związku N auczycielstw a  Polsk iego  

W arszaica, W ybrzeże  Kościuszkow skie "5
W arszaw a, data stem pla pocztow ego.

T o w a rzy sk i Kurs 7'ańców

Sekcja W d ów  i Sierot przy Zarządzie 
Głównym żwiazku Nauczycielstwa Pol­
skiego organizuje lekcje tańców nowoeze 
snvch. Lekcje od.jywać się będą i t. d.
W dowv i s:eroty po nauczvcieiach 

c ie lc ie  się! Z N P myśli o Was. Kom 
olely tańca dła wdów I słeroł po człon 

Z. N P Pomysł za sto makabrycz
myl

C eszć e ifą bezrobotni Pśucryn e ’ e
-1‘nbry Zw:*zek zorganizuje oewn;e dla 
Was kjm olciy tańca.

T , S.

wozdanie z dzia łalności T  TJ. R. obejm ie 

okres dw uletn i t. j .  rek  1932 i 1933.
* *
*

SZKOŁA NAUK SPOŁECZNYCH W 
KRAKO W IE

K i akow ski oddział T  U . R . im. A . M ic ­
kiew icza u ru ch am ia  od Dołowy g ru d n ia  b. 
r. Szkoię N a u k  Społecznych. Ceiem  .Szko­
ły jest „u łatw ien ie  i um ożliw ienie kszta ł­
cenia się ludziom  p ia cy , a  to w  naukach  

-•potocznych, h ig jeo ie  społecznej, u staw o ­
d aw stw ie  i naukach pomocniczych, a  także  

prow adzen ie  sam odzielnych badań  z zakre  

su nauk społecznych i kształcenie d z ia ła ­
czy o św ia tow y ch ". Szkota u rzeczyw istn iać  

będzie powyższe cele przez w yk łady , kursy , 
ćwiczenia sem inary jne , wycieczki, b ib ljo te  

ki, czytelnie i w yd aw n ic tw a . M iędzy inny­
mi w yk ładać  będą : tow . tow . d r K ropatsch  

docent dr. W achhoitb, tow . dr J. B ro s j,  
tow dr. F . G ross, d r. W . Ornacki, tow . 
red. E . H aecker, tow . d r  M edyńsk i i m a g r  

Izraeli. D otąd  o rgan izac je  ronotnicze »g ło -  

l i ły  k ilkudziesięciu słuchaczy, tek, że -  za- 
p isanym i in dyw idua ln ie  liczba słuchaczy  

wynosi ju ż  ponad 50 osob.

D o b r y  żart
W swej ostatniej .Kronice Tygodnio­

we1 p Antoi.i Słonimski daje nas'ępu- 
ące wskazania polityczne Rządtowi p. 
Jędrzeje wicza:

„Jedyna godną drogą, (gwarantują­
cą rozwój cywil.zacji, kultury i twór­
czości, to budowa Socjalizmu w Polsce 
przy 'achowaniu liberalizmu i wolnoś­
ci osobistej, przy ścisłem polityc/nem 
przymierzu z Rosją i utrzymaniu 
wszystkich cech, różniących Polskę eu­
ropejską od Rosji. Do tej wielkiej mi 
sji przystąpić może Wiaśrue rząd obec­
ny, rząd silny i skladajacy się z ludzi, 
którym nie ODce były ideały Polski so­
cjalistycznej. Czyż ta droga nie jest 
jedyną, wyraźnie zarysowaną drogą 
we mgle naszej trudnej epoki’ "

P. Anto-mego Słonimskiego, jako he- 
-ołda „budowy socjalizmu w Polsce",
witumy z salysfakcją, ale i z pewtiem—  
*dziw emem. Natomiast aoel do „rządu 
ibenneto, rządu s:ln ego“, by w tem 
'bożnem dziele wziął udział kierowni­
czy, uważać mus my za doskonały, 
pierwszorzędny— żart, ca'kiem na m'ei- 
scu pod p^retn tak utalentowanego 
kpiarza, lak p. Słonimską

My ze swe! st-ony przypominamy au- 
'orow ’ „Kroniki1', że „budPwa socisliz- 
nii w Polsce" trwt jut od 12 maja 
1926 r. i —  ak to powszechnie w ado- 
no — pp budownic7owi® n-e ustaa.do 
dziś dna w pracy i gorliwość* Szczegól­
nie watnemi etapami te, . budowy" nro- 
wedzopei p*-zez „rząd obecny rząd sił* 
iy '\  „przy zachowań u liberalizmu", a 
uwłaszcza — „wolności Oóobistei" W ty 
oam ełne daty: 3' Dsżdziern ka 1979 r., 
9 10 wrześn-a 1930 r. i k !'ka innych. 
Głównymi kierov'n'kam* jarzy robotach 
"•koło „buoiowy somabzmu w Polsoe sr 
fachnwcy PP, Wierzbicki, Radziwiłł, 
Wiślicki i Słecki którzy opracowali u-* 
nrzednio wśzystk s o^ny i kosztorysy 
ad tisum „rządu silnego",

N :e przvouszczamy ani na chw'1-i b> 
o S*on;mski traktował swói wyborny 
.kawał" — poważnie ., Odvbv iei'nak 
*ak bvło, trzebahy ubolewać szczerue 
*>d n ennWacym stanem utr,vsłów iu- 

3zi nawet b rrdzo inieligentnyrb a zbłą- 
l'ariv'-li oaM-r dcczn-pl , we m#'e naszej 
‘ rudnei eook* Radź co bfd ł. historia 
n-e zna ' znać nie będzie przyk'sd '1 by 
"akaś dyktaturą „budowała s-oda li ran" 
troJpiłow” w u 'ą t e m  samem gałąź - na 
której sit opiei .. bd-
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K i u d u m o k i  p o l l U j a n c
SENSACYJNY A R T Y K U Ł  RADKA 

Znany publicysta sowiecki Radek ogłosił arty­
kuł. który Wywołaj w  kolacn politycznych wielką 
sensację i uważany jesi za aluzję do możliwość, 
ero nłcaliugo sojuszu Sowietów z Ameryką w 
lazie  a y e s ji  japońskiej lub przemierza ZSRfl z 
Polską na w \ pauek napaści iirtiuJecKiej. Lanych 
czas, według powszechnego przekonania, wzgięd' 
zasadnicze pozwalały związkowi sowieckiemu je­
dynie r.a przyjazną neulralność, jako na ma>i- 
mum zbliżenia z państwem o odmiennym ustroju

P A l  L-BONCOUR M E  PO JED ZIE  DO M OSKW Y 
Potwierdza s.ę wiadomość że Paui-Bonooui o- 

graniczy swoją podróż tylko do podroży dt> W ar­
szawy i Pragi. W yjazd Paoi-lkmcoura do Moskwy 
nie w j daje sic prawdopodobny; nie olrzymai on 
żadnego oficjalnego zaproszenia od rządu sowiec­
kiego. Dala wyjazou Paui-koncoura do Warsza

siączna część milimeto
Hanow i różnicę, gdy etiodrl O kon»trykc|ę d n r  

c isa  świetlnego do żarówek. D ruc ik  łen, o w iała 

c ien izy od wtosa ludzLiego, to serca ża rów ką  

Sianow i o iei sprawności, zużyciu prądu 1 trwa­

łości D la tego  też tylko fabryka, rozpo.-zfldzo* 

jgca dziesiątkam i lat dośw iadczen ia  1 stosującą 

najdoskonolsze  m aszyny, m oże w yrob.pć żwt 
rówki rzeczyw iście ekonom iczne. Jeżeli chcesz 

w łaściw ie o sz c *ę d ’ OÓ, uważaj przy zonupie. b *  

dano  Ci żarów ki świoiowe| m arki

TUNGSRAM
w y i Pragi nie została jeszcze określona. Naiazie 
wiadamem jest, że podróż ta odbędzie się po ze­

braniu rady eKonomicznej Małej Lntenty, która 
została wyznaczona na 8 stycznia.

Demonstracyjna wizyta benesza w Paryżu
CX1 15 lat, od początku swego Istnienia- Czecho­

słowacja jesl w sojuszu z rrancją, Jakiego iodza- 
ju  Lo sojusz, świadczą słowa Benesza, wypowie­
dziane prztz niego do dziennikarzy paryskich, że 
w  ciągu tych 15 lal nigdy nie było najmniejszego 
rozuzw ęku między Czechosłowacją a Francją.

Ty leż  lal istnieje i sojusz puisko-lrancuski, 
roaipio jednak niczna. czy — szczcgjinie w os a- 
tnieb czasach —  możiia m ówić o biaku wsiefkie- 
go rczozro ięku. i_o jcda.ak zinaczylypy jakiekol­
w iek słowa wobec faktu, że w Paryżu om awiają 
z l i t u  tszem najważniejsze s p i a w y  europejskie, 
podczas gdy my robimy „samodzielną" politykę, 
o k ló ie j w Paiyzu  mają swoje zdan.e.

Pooczas w k y iy  BCnesza omawiano głownie 
dwa najważniejsze zagadnienia europejskie: spra­
wę L igi narodów z punktu widzenia wlosko-nie- 
mieokich a iakow na nią i spiawy Europy środ­
kowej. lienesz i Paul Boncour slWierdzili zupełną 
zgooność poglądów La le zagadnienia, przyczem 
dm gi spt'Cjamie pudkreślii udziaJ i znaczenie 
panslw łąalaj Lnlenty w lyuh zagadnieniach, po­
m ijając ruj.ei»,ie Polskę.

Jak się przedsłowią sprawa L ig i narodów? 
Oba j mężow ie stanu ustalili, że nie pójdą na tezy 
rewizjonistyczne Mussoliniego i Hitlera, klóre 
w cslaLrncj konsekwencji zmierzają do zksląpie- 
nia L ig : narodow jakimś dyrekkwjaiem wielkich

mocarstw, Francja oświadcz? się tylko za ipewne- 
mi reformami w  Lidze, obsiając twardo przy 
ui.izy manin teieru gcnewJ.iegc jako miejsca 
i ]k>ds.awy wszelkich rozmów. W  len sposób 
Francja podkreśla swą już kilkakiolnie zedemon- 
slrowaną niechęć <k> '•ozmciw w  czlery oczy, klóre 
to rozmowy są pragnieniem Hitlera i —  przynaj- 
mniej w odniesieniu do Polski —  cieszą s it 100 
procenlowem powodzeniem.

Co się tyczy sprawr Euwpy środkowej —  tu 
chodzi głownie o problem ausirjarki i węgierski. 
Paul Bcncour podkreśla, że ziuijelnie się zgadza 
na politykę Malej Er.ienly jako odpow aaająoą 
inleiesom i in te icy  m ira n c ji —  znowu m ilcze­
nie o Polsce’, mimo, że nie da się powiedzieć, ja ­
kobym Polska w lej spaawie nie hyia zaintereso­
waną.

Decydującym wynikiem  w izy ty  paryskiej Be­
nesza jesl wysunięcie Czechosłowacji do rzędu 
na juffszego sojusznika Francji —  analogja do 
p rzeowojennej najlepszej p.Eyjaźni m iędzy w iel­
ką Rosją a małą Czaroogerą. Ma to sperjalne 
znaczenie ze względu na dążenia auieksjonislycznt 
Hitlera i na pewne pogłoski o nowem zorjenlowa. 
niiu polskiej polilyki wobec Czechosłowacji. Pod­
kreślenie niezacl w iar.ego i niezamąronego soju­
szu powinno wybić z  głow y niewczesne marze­
nia na lemat Czechosłowacji jako kraju słabego

i bezbronnego, o którego gianwach można z trzt> 
ciem i pana lwami prowadzić konszaęjily

Naj isiolniCjSzą rzeczą jest, jak  się obecnie ii- 
stosunkują Anglja i W iochy do ani/rewizjom- 
styczncj polityki Francji. Jak wiadomo, Anglja 
wyw ierała nacisk, aby kontynuowano roemowy 
z  Hitlerem, W tothy zaś po fiasku naktu czterech 
dążyły do zapewnienia mocarstwom w inny spo- 
sob przewagi w Lidze naiodow. Polityka francu, 
ska —  zapewnu ją —  wyszła już z epoki niepew­
ności i wahań; jesl obecnie stałą i  silną, nie da 
się an: skusić, ani nastraszyć. Swoją drogą, są i 
we Francji, głównie w sferach wielkiegp przemy­
słu, siły, cucące zmienić lę lin ję polityczną na 
rzecz zbużeina się do Niemiec, posługując się do 
tego celu wielkiemi organami piasowemi od nich 
zawislenri. Dopóki jednak rząd ma dla swej po­
lityki zagranicznej oparcie w izbie, to intrygi po­
zostaną uez skutku.

Benesz wraca do domu jak triumfator. P rzy­
nosi on swemu krajow i za powonienie poparcia 
w ielkiej Francji, rozprószenie obaw przed odosob­
nieniem, Gdzieindziej wolą sami wpędzić się w 
osamotnienie, gonią za fantazją, odpychając real­
ne korzyści.

TO W A R ZY S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
RO ZPO W SZE CH NIAJC IE  SW oJ D Z IE N N IK !
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K R E W  I B A W E Ł N A
,^ p o k o j !“ zuw'oia! głośno policjant, „albo  

wezuię pana na odwach. T y lko  żadnych 
obraz”.

„Płacę m eje podatki i mogę przecież żą­
dać...”

„C o Podatki?” przerw ał mu policjant. „K e l­
nerzy także place podatki, tak samo jak  pan. 
A  teraz proszę nas zostawić w  spokoju. Za­
ła tw ia j pan sobie sam sw oje  sp raw y  ze 
sws mi ludźmi, a nam proszę ciągle nic prze­
szkadzać”.

W ęg ie r  stal przez chw ilę niezdecydowany  
w  kaw iarn i, podczas gdy  tutaj pa dworze roz­
praw iano, Zgrom adziło się sporo ludzi, któ­
rzy  v szyscy byli po stronie kelnerów . Ich to 
okrzyki s j m palji dodały po części odwagi po- 
licjuniow i, który sani by ł proletariuszem . N ie  
m ógł przecież wiedzieć, czy przypadkiem  
Dou.y n ie ma jak iegoś dobrego przyjacie la  
między .nspektorami, który m ógłby mu za­
rzucić, ze zaniedbał sw o je  obowiązki.

G dy  policjant odszedł, zd ją ł W ęg ie r  sw ó j 
bia ły  kaftan i podszedł do kasy, b y  aobie ka­
zać wyp łacić  sw o ją  należytość z« dw a  dni 
pracy. G d y  tak stal bez m arynarki, w idziało  
się ręk aw y  koszuli, będące tylko pełnemi 
brudu łachmanami. D w óch  gości by ło  w  ka- 
v tarni i ci w idzieli nieszczęśnika. Stracili 
apetyt na kaw ę i ciastka, gdy  zobaczyli, jak i  
brud i ja k ie  łachm any osłaniał by ł b ia ły  kaf­
tan. W sia li, Zapłacili przy kasie i odeszli.

Sen jo r  D ou x  zapytał W ęgra  co się stało 
i  dlaczesro chce odejść. Ten nie umiał odpo

w iedzieć i starał się nadmierną ilością gestów  
wyjaśnić, że, lako ze jego w ierny kolega do­
stał po głow ie, to on by łby  teraz najbliższym , 
ktorego czeka podobny los. Przed kaw iarn ią  
stały patrole i inni ludzie przyglądający’ się 
z  przyjem nością tej m imicznej rozm owie 
z kam iennej epoki. D ou x  starał się w ytłum a­
czyć W ęgrow i, ze tutaj w ks w iariii jest zu­
pełnie bezpiecznym. A le  W ęg ie r  nie ufał 
tmnu zapewnianiu. Gdy by by ł lepiej onzna- 
jom iony ze zw yczajam i tutaj Danującymi, 
by łby  w iedział, że nigdzie i n igdy nie będzie 
bezpiecznym, bo przecież nie może wiecznie  
zostać w’ tych czterech ścianach, a skoro tylko  
dom opuści j»-st stracony. G óyż  jego  twarz  
znają ju ż  wszyscy robotnicy miasta, nie po­
trzebują ar i fotogra fji ani listu gończego. 
N aw et te cztery ściany gc nie obronią. P ew ­
nego dnia, może ju ż  ju tro  lub pojutrze, w e j­
dzie kto, uda jak oby  chciał, by  mu przynie­
siono lodów  do stolika, a skoro tylko W ęg ier  
zbliży się, natychmiast dostań.e cios nożem  
albo spluwaczką w  głowę, że będzie musiało 
go odwieść pogotowie. N im  się ktoś zorjen- 
tuje, co się stało, będzie ten, który w ym ierzy ł 
karę ju z  o k ilka  bloków dalej. N ikt, ani na­
wet najlepszy detektyw  nie znajdzie go kie­
dykolw iek . Jest to jednym  z pow oaów  dla  
których nie spotyka się tutaj łam istrajków . 
Zna się tu najskuteczniejsze środki i nikt nie 
w aha się an1 chwili, b y  je  bezw zględnie sto­
sować. Jak w ojna , to w ojna . A  robotnicy są 
na wojn ie, dopóki nie w y g ra ją , nie jedna  
bitwę, ale całą w ojnę. Jeżeli państwom w o ju ­
jącym  dozwolone są wszelkie środki, dlaczego  
nie j robotnikom w  ich walce? Robotnik po­
pełnia zawsze błąd, że chce być uważanym

ze porządnego obywatela A le  za to nikt mu 
nic nie da.

W ęgici w jszed r i jeden z patrolujących  
w ziął go zaraz w  sw o ją  opiekę Zaprowadzono  
go do biura syndykatu, dano mu nocleg i obie­
cano mu wystarać się n zajęcie w  blacham i.

Sen jor D ou x  oszukał go jeszcze o jego  pen­
sję  lam istrajkowską, dał mu tylko pięćdzie­
siąt centavos a czterdzieści centaros policzył 
mu za rozbitą szklankę.

Jak m« pożm ej opowiedziano, zrobił N ie ­
miec jeszcze inne doświadczenia. Następnego  
ranka zaprowadzono go do ofice-a po licy j­
nego. Zamiast go pochwalić za je go  łam istraj­
kom ską czynność, zapytał go oficer, gdzie po­
siada aokument im m igracyjny.

„N ie  mam żadnego”, odpowiedział p rz y  po­
mocy tłumacza.

„Jak pan dostał się tutaj do k ra ju ? ”
„N a  okręcie”.
„Aha. A  więc u cick I pan z okrętu”.
„N ie. wypow iedziałem  służbę”.
„Znam y ju *  takie wypow iedzenia. O ddam y  

pana je go  konsulow i z warunkiem , że ode- 
szle pana naibhzszym  okrętem zpowrotem  
do Niemiec. Lubim y dość Niem ców , ale pan 
nie przysparza zaszczytu niemieckiemu im ie­
niu. S ie je  pan tutaj tylko niezgodę, a dia 
takich nie mamy u nas m iejsca”.

D w a j policjanc* zaprowadzili go do kon- 
l sula.

U d  tego czasu by ł konsul za niego odpow ie­
dzialny. M usiał go żyw ić. aż do nadejścia nie­
m ieckiego okrętu, k tóryby  gc zabrał.

„Coście tutaj przeskrooali?  Kradliście?” 
zapytał konsuL •

(Ciąg dalszy nastąpi'



Pol tyka zagraniczna a czwarty Sejm
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P ią tkow e ,,posiedzen ie”  sejm owej 
Kom isji dla spraw zagranicznych za ­
sługuje na powszechną uwagę. P rzy ­
pominamy kluoy opozycyjne zw ró ­
c iły  się do prezesa Komisji, p J. Ra­
dziwiłła z żądaniem zwołan ia K om i­
sji dla om ówienia pilnych i ważnych 
spiaw . P rezes J. Radziwiłł Komisję 
zw oła ł, w ypow iedzia ł parę w yrzu tów  
pod adresem  zwołujących, k tórzy 
chcą obradow ać bez wysłuchania 
m iarodajnych ośw iadczeń R^ądu, a 
w ięc na podstaw ie w ‘doczm e jak.chś 
pogłosek i n iepewnych w iadom ość’ ; 
po  swem „przem ów ień !u  p Radzi­
w iłł natychmiast „p o sa d zen ie "  zam­
knął. me dopuszcza,ąc nikogo do g ło ­
su (chociaż by ły  zgłoszenia). .

Form alna strona sprawy jest jasn„ 
Ks. J Radz.w  łl działał w  sprzeczno­
ści z regulaminem, albow iem  jeśli art. 
76 regulaminu powiada, że „na żąda­
nie Va liczby członków  Kom isji w i­
nien przew odn iczący w  c ągu 48 go ­
dzin zw ołać posiedzenie Kom isji", to, 
o czyw i* :ie , nie po to ma być K om i­
sja zwołana, aby wysłuchać rep ry ­
mendy przewodniczącego, lecz p rzy­
najmniej poto, aby in icjatorzy mogli 
pow iedzieć, poco chciel posiedzenia 
i jakie sprawy uważają za pilne. D o­
p iero  później w iększość m oże ew en ­
tualnie dyskusję przc-w ać. Art, 76 
jest ochroną praw  mniejszości kom i­
syjnych, i p. R adziw iłł —  pow tarza­
m y —  n iew ątp liw ie działał niezgod- 
aie z regulaminem. Pozatem , jeśli 
tak bardzo mu chodziło o informacje 
ze strony urzędowej, nic nie stało na 
przeszkodzie, aby zaprosić przedsta­
w icie li M. S. Z i zw rócić się do nich 
po informacje. Byłoby to właśnie po 
m y 'i in icjatorów  zwołania posiedze­
nia..

A le  n e w arto  zanadto zajmować 
się formalną stroną sprawy. W iado 
mo, że Sejm n ietylko me ma kontroli 
nad zagramozną polityką, ale nawel 
zw yczajnych  inłormacyj doczekać się 
nie może, K rótk ie (nadzwyczaj k rót­
k ie !) ,,expos« m'n Becka, w ygłoszo- 

, ne przed w .elom a miesiącami na Ko 
m H i, nie by ło  żadną- istotną informa­
cją nawet wówczas, a od tego czasu 
sytuacja m ędzynarodow a zmieniła 
s>ę do niapoznania.

O pozycja chciała postaw ić na po­
rządku Jz ennym kilka spraw pierw  
szorzędnej wagi,

M y  —  socjaMści —  chciel5śmv prze 
de\- zystk em zaoytać, co znaczy ten 
flirt Polski z Hitlerem, który obser­
wujem y od pew nego czasu?

Ooinja francuska jest, jak w iado 
mo, bardzo zaniepokojona; „M ała 
Ententa gest rown.eż, oczyw ista 
zaniepokojona. W szyscy  zapytuia 
iak pogodzić te za loty  p. Lipskiego 
do Hi dera (i odw rotn ie)  ̂ dotychcza­
sowa polityką porozum ienia z Rosją 
sow iecką? Czy to jest wahanie w 
sprawach orjentacji politycznej?  Cz> 
m oże aż zmiana orjentacji? N ikt tej 
po i,tyk i nie rozumie.

M ogą bvć różne ewentualności 
Czy Polska zaczęła  skłaniać się ku 
antysnwieckim  planom p. Rosenber­
ga? Trudno to sobie wyobrazić. Czy 
też tak jest naiwna że w ie rzy  poko­
jowym  zapewm eniom  Hitlera? N ie ­
dawno k ierow n ik  po lityczny Prus 
Wsehodn.ch, p. Koch, w  „Vólk ischet 
B cc ' ichter" w yraża ł radość z pow o 
du zbliżenia h itlerowsko - polskiego 
rozum iejąc je przytem jako .,za’ at' 
wierne (oczyw iście, po m/śli N"e 
tniec) kwertft t. zw korytarza... A  
mo~o nie chodzi ani o antysow ieck ’’e 
p lany Rosenberga* am o ..yyczajną

naiwmość. lecz  o to, żeby poprostu —  
lukuczyć Francji.,. AJe cóż to, na 

b>ga, za „p o lityk a "?  Taka polityka 
,dokuczan:a " poc'ąga przec ież za so­

bą ob jek tyw ny rezultat —  rozlu 
źnienie stosunków polsko - francu­
skich, a o to p rzec ież  Hitlerowi cho­
dzi, C zy to me jasne?

Narazić Polska jakgdyby nigdy nic 
akgdyby kw estji terytorialnej, roz 

brojem ow ej i innych nie było, Dawi 
się z Hitlerem w  p łkę nożną —  ku 
zdumieniu całej Europy, len  sła 
w ofny berl.ński m ecz był n iew ątp li­
w ie także trickiem Hitlera mającym 
dow.eść całemu światu, że Hitler za- 
latw ia swoje sprawy satn na sam z 
Polską, bez Francji. A  lekkomyślna 
sanacja daje sie nabierać na te 

w szystkie kawały.

Tym czasem  ten płochy flirt już 
kosztuje Polskę niemało. W idzim y 
ak w  G ^ ń sk u  rządzą się h it le ro w

0  stosunkach gospodarczych i spo- 
lecznych na Górnym Śląsku, o strasz- 
icj nędzy bezrobotnych i pół-bezro- 
botnych tej dzieln icy, trzeba ciągle 
pisać : mówić.

W  poprzednich artykułach wska- 
7al:smy na straszliwą nędzę, na głód. 
'im no i pon iew ierkę bezrobotnych 
N iedola ludności bezrobotnej i poi 
bezrobotnej Górnego Śląska nie za ­
myka się jednak tylko w  granicach 
?łodu, zimna i braku mieszkania. Bo 
wszystko to razem w zięte, tw orzy 
'k o le i „idea ln e ' warunki dla wszel 
kiegą rodzaju chorób i dla w zm ożo­
ne’ śm iertelności.

STO K ILK A D ZIES IĄT  TYSIĘCY  
BEZRO BO TNYCH  —  Z R O D ZIN A  
-II O K O ŁO  PÓŁ M ILJO N A  LUDZI 

— OD L A T  BEZ ŻA D N Y C H  M O ŻLI­
W Y C H  DO OKKEŚTFNTA ŚROD  
K Ó W  DO ŻY C IA ; D R UG IE  PÓŁ MI- 
U O N A  —  TO  C ZĘŚC IO W O  BEZ­
R O BO TNI Z RODZINA n ,  P R A C U ­
JĄCY OD K ILK U  L A T  PO 2, 3, A  
W N A JSZC ZĘ ŚLIW SZYM  W Y P A D  
KU , PO  4 DNI W  TY G O D N IU , zara- 
Vający od 40 do 100 złotych mlesmcz 
de ! Jak ci nieszczęśliwi w  takicL 
warunkach egzystują?... trudno jesi 
dokładnie ustalić. Jedni coś uże- 
Srzą, inni, a ci są już unrzywilejowa 
ni, dostaną raz na dzień jakąś wod- 
nirta zunkę z kuchni dla bezrobot­
nych, inni jeszcze ukouią, prześlado­
wani przez policję, trochę węgla w 
osławionych „b^da-szybach", sprze­
dadzą go spekulantom, a inni znowu 
łrudnią się przemytem towarów z 
Niemiec, ryzykując życie w  walce i  
tropiącą ich nolicją graniczną. Tw ar­
dzi są to ludzie —  ci bezrobotni. W  
oracowitem życia typ sie namoco- 
wali z losem o kes cze-nego chleDa 
f teraz me chcą ustalić przed nędzą, 
nic rezygnują z walki i nadziei, że 
orzecie- przetrzvmaią, że doczetiają 
"'kich* leoszych czasów... Każdy z 
n?ch walczy o byt, szuka na własna 
ekę ratunku przed śm?ercią •słodo­

wą. Przvzwvr?nSa się nawet do <*?o- 
!u i Głoduje, m -r-noc, nenię-

C. K .  W .
Posiedzenie planarne C-K W- P P.S 

odbędzie się we wtorek dn. 19 b. m,, o 
godz. 10 r., w lonalu J, Z. K, przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

SEKRET A R  JA T  G E N E R ALN I.

cy; a „sanacja", za n ied b u je  in teresy 
i prawa kiaju, nie będzie p rzecież 
robiła przykrości sympatvcznym 
oartnerom  z meczu berlińskiego, A rt. 
73 Konstytucji gdańskiej (równość 
obyw atelska) poszedł dawno w  kąt,

h itlerow cy spokojnie zamykają so­
bie pisma socjalistyczne i katolickie 
oez żadnego sprzeciwu ze strony P o l­
ski, Ba, nawet polskie pismo, wy 
aawane w  Gdyni |w niem ieckim  ję- 
yku) „Volkszeitung‘‘, zostało w 

Gdańsku bezprawnie zakazane.

Tak ie  oto doniosłe sprawy m iały 
być poruszone przez nas na psątko- 
w?m posiedzeniu Komisji. W ażnej- 
szych spraw dla interesów Polski 
chyba w ogóle bvć me może. Socja li­
ści, podpisując wniosek w  sprawie 
zwołania Komisji Sp^aw Zagranicz­
nych, chcieli przedew szystk iem , że 
by  przedstaw iciel polskiego Rządu 
po irform ow ał nas wszystkich o tem,

Wiera się, lecz jakoś żyje na smietni 
sku życia i boryka się z nędzą... Nę­
dza jest jednak nieubłagana .. Im dłu- 
żej trwa bezrobocie, tera mniej od 
norne zdrowie na różne choroby, tero 
żniwo śmierci obfitsze.

Statystyki szpitali, gminne rejestry 
zachorować i zgonow. lekarze szkol­
ni, lekarze przy Komisjach poboro­
wych m Jiby wiele powiedzieć o 
orzerażającem snustoszemu, dokony 
wanem przez śmierć i choroby wśród 
bezrobotnych i ich rodzin naskuteh 
stałego od kilku lat niedojadania ' 
atalnych warunków mieszkanio 
wych.

Wymierają masowo dorośli, wymię 
ra miodzież, wymierają dzieci. Więk 
sza część hidncści —  to pół trupy 
— podobna raczej do wyglodzonycl- 
jzkieietów. niż do ludzi Dzieci ra­
chityczne, młodzież fizycznie zdege 
nerowana i gruźlicza. Wyczerpujące 
i fachowe zbadanie stanu zdrowot 
nego i przyczyn zgonów wśród bez­
robotnych, oraz pół-b*.zrobotnych 
wśród dzieci i dorastającej młodzieży 
mogłoby nam powiedzieć wiele 
strasznych, wręcz potwornych rze 
czy, mogłoby wykazać cyfrowo o- 
from spustoszenia fizycznego i psy­
chicznego, spowodowanego klęską 
bezrobucia.

A le  tą stroną bezrobocia nikt z 
.gasnącego św.ats nie interesuje się 
.Sanacja" pośw ięca dużo p eniędzy 
i w ysiłków  na „w ychow an ie fizycz 
ne", na „przysposobien ie w o jskow e", 
a tu patrzy spokojnie na wym ieranie 
całej ludność na degenerację całego 
pokolenia m łodzieży. A  p -zec ież  
aczkolw iek bezrobocie jest n ieodłącz 
nem następstwem rozkładu kap ita li­
stycznej gospodarki i m oże być usu­
nięte naprawdę tylko w raz z oba le­
n iem  tej gospodarki, możnaby przv 

dobrej w oli naw<»t dzisiaj ulżyć dob 
ezrobotnych, gdyby zechciano mn e ; 

respektować in teresy kapitalistów , a 
w ęcej in teresy Państwa i iego —  n ie­
gdyś —  pracow itych  obyw ateli.

Na Górnym Siąsku istnieją p n ę  
cież olbrzymie latyfundja różnych 
-siiżąt Pszczyńskich i hrabiów Bal 
'•stiemćw. Cała ziemia Górnęgc 
Hąska fest własnością w łelkicb < 
■ossechwła^nyrb potentatów przemy 
i'owych. Czyżby nie można tej zie 
ni wywłaszczyć i posadzić na niej 

b e z r o b o t n y c h C z y  tego rodzaju

co w łaściw ie się dzieje j dlaczego.
Prezes R adziw iłł uniem oż'iv ił po­

staw ienie tych i im podobnych spraw. 
Uniem ożliw ił też (przypuszczalnie w  
porozumieniu z M S. Z .)'W ysłucha­
nie m iarodajnych opinij rządowych. 
W obec tego  p. R adziw iłł nie miał 
także sam możność, onjaśnić, jak dziś 
w y g lą d a j jego przeszłoroczne zachę­
ty do zbliżania się z krajem, „gdzie  
cytryna dojrzewa"... Ta  sławetna 
„cy tryn a " radziw iłłov 'ska jest dziś 
o ielęgnowana wspólnym  wysiłk iem  
Mussollmągo i Hitlera i jest dla P o l­
ski bardzo kwaśna...

Ostatecznie w ca le nie dziw im y się 
temu, cc się stało na Komisji. S y­
stem iest konsekwentny Rząd niech 
rządzi, a lud niech nic nie w ie i niech 
płaci podatki.

K A Z IM IE R Z  CZAPIŃSKI.

operacja nie byłaby błogosławień­
stwem dla bezrobotnych nęazarzy i 
■ednocześnie najskuteczniejszą pro* 
raganJą na rzecz związania ludności 
górnośląskiej z Polską?... Rozpar­
celowanie obszarów ziemi, należącej 
łziś do niemieckich książąt, baronow, 
kapitalistów złamałoby nietylko raz 
na zawsze groźną dla interesów Pań- 
twa nrzewa^ę gospodarczą tych but 

nvck Dotentatów, chełpiących się pu­
blicznie i cynicznie służbą u siebie 
byłych potskich ministrów- ale stwo- 
-zyłoby na tych obszarach niezdoby­
tą redutę polskości.

Rozpai celowanie ziemi, będącej 
łziś w  posiadaniu kapitalistów i ob 
-izarników, dałoby trwały warsztat 
sracy przyuŁjmniej 60,000 rodzin bez 
robotnych; 60 tysięcy osiadłycŁ ha 
roli. spokojnych o swój byt polskich 
obotników, to dla bezpieczeństwa 

granicy śląskie; więcej, niż dywizje 
wi "k a . Ta m<isa robotników, przy" 
wiązanych do ziemi polskiej, przesta* 
aby być łatwym żerem dla agitacji, 

agitatorów Hitlera. Lasy nasze mo- 
łyoy przecież z łatwoscit; dusiarczyć 

drzewa na budowę tymczasem drew* 
nianycb domków, na przydzielonych 
działkach ziemi Przecież wśród bez- 
obotnych są cieśle, murarze, kowale, 
stolarze. Gdyby im dano ziemię, bu­
dulec, trochę pieniędzy —  chociażby 
tyle, ile się wydaje na różne uroczy­
stościowe imprezy, zbudowałby ą<? 
bie sami domy, obrobili ziemię i za­
częli ialtoś żyć.

Tak! Złagodzenie skutków klęski 
bezrobocia jest nawet w  obecnych 
warunkach możFwe. i bodaj nie tak 
trudne. T*-zebaby tylko, zamiast stać 
na straży „świętych i nienaruszal­
nych" praw własnościowych kapita- 
'istów i obszarników, stanąć —  cho* 
wiaŻDy jedna stopą —  na straży inte­
resów Państwa; zatroszczyć się tro­
chę o ginący w  nędzy, zdeptany i 
noniew5erany lud śląski „Patrio­
tyczne" uroczystości, rewje, obcho­
dy, muzyki, mowy o zasługach i za­
letach górnośląskiego ludu nic tu nie 
nomogą. W ywołu ją niesmak i roz­
goryczenie wśród głodnych mas. T g 
♦rze^a reałnej prrcy l pomocy ZA*
RA7»  N A T Y C H M IA S T } Dopók! me 
iest jeszcze zapóźnol

J A N  STAŃC ZYK -

G ó r n y  Ś l ą s k



NV 29U, W torek 19 grudnia 1933 r. _

Bialskie rozw ażania powyborcze
(Korespondencja wiosna)

Podział Eiaiej na siedm okięgów wyborczych 
m>al na celu pozbawienie socjalistów' należytego 
wpływu w radzie miejskiej.

Sanatarzy aż ręce zacieiaL z uciechy, iż naj­
wyżej dwóch lub trzech socjalistów » ejdzie do 
rady i ty luż Niemców faurżuazyjnych, a zatem 
bęoą z żarnami rządziić się niepodzielnie na ra- 
tus®u.

Uailow<»nia zawarcia kompromisu z PPS nie 
odniosły skutku. PPS wspólnie z towarzyszami 
niem ieckim i p ZjSiąj "Ir do wyborów b< z grosza 
pieniędzy. Dzięki ofiarności towarzyszów wydano 
za k cw ie  dw ie odezwy i kartka do ginsovyania. 
Odbyło pięć zgromadzeń.

Sanacja odbyła szereg szumnych lajnych narad 
i zgn  nraćzeń, straszyła mękami piekielnemi so­
cjalistów’, wydala szumne octeziwy i ulotki, zbie­
rając ped nie podpisy różnych ludzi, do nieda­
wna wregów mai szalika Piłsudskiego i łóżnycb 
kcmil i «  a lorew  mieszczańskich i k. m inia skieb, 
wynajęła dziesiątki rezerwistów do agitacji, pka. 
cęc itm suto za agitację, a w  dniu wyDorow 
mraia do dyspozycji Kantyny dla popijochy agita­
torów oraz kilkanaście taksówek do zwożenia w y. 
bcffoów. Zancv.no jest to. że luozi© uw ożeni au­
lami gksew ali p izp w a ir ie  na socjalistów.

W  'przeddzień wyborów obliczali, iż dostanie 
sanacja bOOu glcsow, a 'u raptem 2^90 i 9 man­
datów na 24, w tern jeden żyd. Ponieważ w  trze­
cim oiuięgu unieważniono listy, p;zeto trzech be- 
bekcw weszło cez wyborow, a zaiem ma sanacja

(Korespondencja u tasna)

Pra^a sanacyjna podała wiadomość o wielkietn 
zwycięstwie w y iw czem  PB w Nowym  Sączu. — 
Jak to zwycięstwo przedstawia się w konkret­
nych taktach poniżej wyjaśnim y:

Od chwili rozpisania wyborów do tady m e j-  
skiej nnnei zy sanacyjni pocichu między 6obą 

tpVoi^ric\\iii nie dopuścić w większej liczbie so- 
c ja lis (.w do rządzenia miasiem. W  tym oclu u- 
stalono, że socjaliści „uzyskają najwyżej 3 do
4 rodnych. Robiono wszystko, aby zaskoczyć 60-
cjaJisiow, ny nie dać rm naozas malerjalu, po- 
is-zebncgo do formowania list kandydatów jltp.

N ic to jednali nie pomogło, socjaliści nowo­
sądeccy posiadają na tyie wyrobienia organiza­
cyjnego i sipiy u oi jen tacy jnego, ze napamięć 

prZjgOidwyw iii robotę. Z cliw llą uizęoowegu po
jawienia się ogłoszeń ma mieście w przeciągu
trzecn mni były listy kandydatów w zupełności 
gotowe i w dunu 3u listopada złożone przez peł­
nomocników w głównej kom.sji wyborczej.

Menei zy sanacyjni 'zostali zaskoczeni dokład- 
inoó-ią złożonych list, a 'sam pan starosta dr 
Lach gratulował tow Matkowskiemu l*k  dokład­
nego wygotowania list kandydatów.

lo  było w  dniu 4 giudnia. Tegc. samego dnia 
w ieczoiem  główna komisja w ybocza  na swtm  
posiedzeniu unieważniła w dwóch okręgach listy 
kandydatów socjalistycznych, a w pozostałych 
trzech posłartślaia wybitniejszych i niezależnych 
towarzyszów z list kandydatów z tern m otywo­
waniem, że nie zamieszkują w Nowym  Sączu lub 
że niema ich w spisie wyborców. I lak skreślono 
iow Maików skiegc, Szewczvka. .MędJarskiogo, Kim 
mera, Zaw iei uchę Gcukiew icza. Wszystko to o- 
pirira o się na wieruimcm kłamstwie, gdyż wszy­
scy wym ienieni towa.zyaze m ielj prawo W ybie­
ralności.

Ponadto dow iedzieliśm y się cd sanatoTów, że 
w pozostawionych okręgach otrzy mamy najwyżej 
czterech radnych! W s vslko to świadczyło, ż  nad 
użycia wyborcze pójdą w  daLzcm tempie aż do 
us.alenie nam czterech radnych,

Lin.eważnienie list nastąpiło na ^-odstawie 
skreślenia nam k :lkudzksięciu pedipisow wybor­
ców z motyw em ze nic by.i w spisie wyborców, 
nie podali adresów, lub podipisy nieczytelne. —  
\\ szyotko to, z wyjątkiem  JiilJou możliwych nie. 
doi Jedności jest wymysłem, obliczonym na ko­
nieczne umewaźnitmie list socjalistycznych, a l­
bowiem  tt warzysze, k tó izy  ZDo rali oodpisy pod 
‘Kandyualćw, by li w  posiadaniu odtńteu spisu w y- 
btrpc-ów i udawali « ie  p 0 podpis ty.ko do takiego 

-yboicy. który figurom®! w spisie wybwców, —  
jak również adres umieszczali wed <ug adresu f i ­
gurującego w spisie. Nieczytelność podpisów tyl­
ko w kiiku wrypaclkarh oy ,* m or iwą, ale każda 
lista kancydaióra posiadała o 100 procent wię. 
cej .podpisów, n iż w  macało ogłoszenie urzędowe.

| dwunastu, w tem dwóeh iydóv:. Cto prawda o 
zwycięe.wie sanacyjnem.

Socjalistom unieważniono ow ie listy i pozba­
wiono ich dwóch mandaiów. W  trzech okręgach, 
gdzie socjaliści szli z sanacją do walki wybor­
czej, PPS  otrzymała sześć mandatów, a BB dtwa 
mandaty. Z ly\h dwóch wszedł tylko jeden praw­
dziw y bebek, a eh agi Łebek p. Zubek, nic nie zna­
czący, wydistpai się na radnego kosztem dra Ku­
li :oz)ka, dotychczasowego ( zlonka magistratu beb- 
ka.

Dotychczas główna komisja wyborcza nie o- 
3 losila plakatami wyniku wyborów. Tymczasem 
w  województw ie są niezadowoleni z wyniku w y ­
borów i z sanatorów bialskich

W śród sanaiorów zawrzało jak w ulu W ys i­
lają się, by unieważnić w ckręgu V II wybory' i 
mieć w  ten sposób możność powetowania swo­
je j klęski, Motywują to km , że zamalo glosowa­
ło ludzi, a leiiaz wprowadzą trzy o-bwody g i-s o  
wania i dwócb sanatorów musi zostać wybra­
nych. Sanatorzy upadli na głowę. Sami prz''pi o- 
wadżali wybory na podstawie sw ojej ustawy i 
swe im sposobem, teraż sami się unieważniają. 
Mcgą sara lorzy być pewni, że w  nowych w ybo­
rach poniesie bB jeszcze większą klęskę.

Zaćaw ala jrcy a zarazom ucieszny objaw  w 
tych wyboiach uwidocznił się w tern, jak kobie­
ty warzechami i m iodam i pędziły z domów agi­
tatorów jedynki. Swradrzy to, że dotychczasowy 
sliach zaczyna przemieniać się w zapal walki z 
l? -plagą

Gayby jednak zachodziły jakiekolwiek brak: luL 
n iettk lacm  sci, g l'w n a  komisja wyborcza miała 
obowiązek ustawowy za w lad mić pełnomocnika 
najpóźniej do 3 g.udnia, a pełnomocnik braki te 
w przeciągu 24 godzin usunąć! —  Tego ważnego 
przepisu paai\>a główna komisja wyuoicza (nie 
wypełniła, getyż uchwalę o nieważności list lub 
poszczególnych kanayoaićw powz.ęla di pi er o w 
dmu 4 grudnia, a pełnomocnicy - o.Lrzymali za­
wiadomienia dopiero w dniacii b, 7 i 9 grudnia 
bez możności rcLieuiia sprostowań czy pop,, a w eto.

Pełnomocnicy wnieśli sprzeciwy, klohe jednak 
pozostały bez odpowiedzi. W obec tak ka ygud- 
nych z puiiktiu przepisów uslEi,\y poózynań głów­
nej komisji wyborczej, komitet wyborczy PPS 
awołal ogcltną konferencję dekgato».v, a naSię- 
poue ogolttie zgioinadZenie w dn. 6 grudnia i przed 
łożył w  szczegółach metody wyborcze BB, a zgro­
madzeń delegaci na kunieraicji, jak i wybuircy 
na zgLcmadzeniu pos.auovili jednogli śnie odstą­
pić od wyborów, uchwalając odipowitdnią lezo- 
lueję, kióra ze względów cciizuialnych nie mc- 
giany być w  calu sci wydrukowana

Obecnie PPS  i klasowe Zw iązki zawodowe za­
skarżają wybory, licząc na lo, ze n Irno wszyst­
kich i ogoluiych metod wyborczych BB jeszcze się 
znajdzie choć tiochę wstydliwej sprawiedliwości 
i wybory żostaną unieważnione, a Usly i kandy­
daci przywróceni L>o sprawdzenia nadużyć w y ­
borczych powołana Lyć winna ho-zstrun.na komi­
sja, składająca się / pizedstawicieli zainteireso- 
wanych sbonnictw. Zaznaczyć należy1, ze poza 
unieważnieniem naszych list zostały’ unieważnio­
ne wszystkie listy M i  i sjonislów.

Te wszystkie pow yżej wym ienione meiody 
śv:iadezą dobitnie jax sanacja jes*l siaba na tj&i <=— 
nie Nowego Sączs*. Bala się ziuj^łnej blęskb ja . 
'kany fakiyczmie ją spobkaia, zrohila więc „czyst­
kę" i nia „zupełne zwyxięslwo“ .

M y socjaliści jesteśmy dumni z naszej taktyki, 
jaką zastosowaliśmy przy tych wyhorech. Tc 'jest 
nasze chlubne zwycięstwo N ie biła się „góra" z 
„dolom ’ c mandaty, odwrotnie, gdy „górę s odtrą­
cono od możności kandydowania ‘ ,dól" uchwalił 
nie brać udziału w glosowaniu. Na lo sanacja ni­
gdy się ni© zdobędzie. Nas so^jahst&w nie ciągnę­
ła chęe kar je r y  lecz troska o dobro gospodo: ki 
gm innej i ludw ó-i. Dlatego jesteśmy siini iak 
przed wyborami, jak i pc wyborach, w ie rzym y  
w  lo, że niedługo przyjdzie chwila, gdzie dziśiei- 
si ju ż skłóceni przywódcy sanacyjni odpowie­
dz ailfiiość- za gusipodaokę gminną nędą składali 
jeder, .„a drugiego, bo się będą bać odpowiedzial­
ności M y się. nie wstydzim y za wóz oraj, za dziś 
i nie lęu-amy się jutra. Jesteśmy zaw*sze zdolni 
do łwłictia na siebie odpowiedż alncści za losv 
gm m y lub państwa. A  to ju bo  przyjdzie
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SKARB P A Ń S T W A  PO K R YW A Ć  BĘ D ZIE  
KOSZTA B IED NYCH  W IE R Z Y C IE L I. Minister 
sprawiedliwości wydał ckólnik w  sp.aw ie opła­
cania przez skarb państwa kosztów za ubogich 
wierzycieli. Ty n czasowo pokrywane b^dą pi zez 
skarb wydatki golowkowe, które ponosić muszą 
komornicy celtm  wykenanaa czynności egzeku- 
cyjnych, .na korzyść osób km’zystających z p ra ­
wa ubogich przyznanego przez sąd.

ZJAZD  D E LE G ATÓ W  Z W IĄ Z K Ó W  Ż Y D O W ­
SKICH IN W A L ID Ó W , W DÓW  i SIERÓT W O ­
JENNYCH  R ZPLTE J W  W A R S Z A W IE  odbył 
się w  ubiegłą sobotę ze zwykłem i depeszami hoł- 
dcwn.ozemi i wszelKiemr ceremucnjami, ale w- na­
stroju st.aszneigio rozgoryczenia. F prezes J. Bach. 
ner, w  dlluższym rzeczowym referacie przedsta­
w ił treść rozipciząozenia prezydenta Kzpltej z On. 
28 października 19Ó3,, ] >. zbaw iającego jnrawa do 
zaopatrzenia j iw  jlid ów  dwóch inajniższ_yxh kale- 
goryj oraz pewnych kategeryj vxiow  w oj nUych, 
kióre do.ąd otrzym ywały rentę, wykazując szko­
dliwe skutku c is z  rezgeryczenie, jakie to rcspo­
rządzenie wywołało wiśród szeio! ‘eh rzesz inwa­
lidzkich. Podniósł, że przewidziane tem roapc- 
rząozenicm zróżniczkcwainie im.alidćiw na inwa­
lidów z a.imji polskiej i z anm.j zanorczyxh i lp 
obecnie w  piętarście lat po odzyskaniu nłeped. 
lrglości, jest wysoce krzywdzące dla tych, którzy 
krw aw ili na frontach w anmjach zaborczych by,• 
kosztem swego życia i zdrow ia wywaiczyć niepod­
ległość Polski. Referent 'zakończył apelem, by 
ozynniłci m iarodajne uchyliły krzywdzące pc-sta"- 
now.unia tego rozporządzenia. W  dyskusji zaora­
ło glos pomad 70 dolegaiow, dając wyraz goryczy 
i dotkliwego Lółu, doznanego przez tysiączne rze­
sze oiiar wojennych wskutek lego rozpmiządże­
nią. W  szeregu uchwalonych rezolucyj zjazd do­
maga się, aby ograniczenia były równomiernie 
nozloż. ne na wszystkie ofiary wojenne bez wzglę­
du na lo, z jakich arm ij pochoazą, siainowczo je ­
dnak zjazd zaprotestował przeciwko pozbawieniu 
renty dwóch pierwszych kalegoryj inwalidów 
wojennych, oraz pewnej kalegorji wdaw wojen­
nych, które dotąd rentę pobierały.

BYŁY PREZES W A R SZ A W S K IE J  R A D Y M.
EIIS .M ITO W ANI Znany p. Rajmund Jawoiow'- 
ski, twcica rozłamu w PPS i założyciel BBS, stoi 
pod groźbą ek-m ioji z miesziioania. Historja ta 
ma następujący podkład: Magistral miasta W ar­
szawy wynajął p iżed laty lokal 5-pokojo.wy przy 
ml Leszczyńskiej, przeznaczając go jmczątKowia 
na sekcję tanich kuc.,en, a później na poradnię 
urzęou zdrów :a. Lokai ten zajął w 192D roku ów- 
sto pczci.,alo płacić, ale nie zaczął p. Jaworow­
ski, za klóiego komorne płaciło miasto, jak rzad­
ko za kego. Nawet po ustąpieniu z lego stanowi­
ska miasio płaciło nadal komom© za p. Jawo­
rowskiego. ypaniięian ie nastąpiło dop.ero po w ej­
ściu w życie nowej usiawy samorządowej. M ia­
sto pmzes.alo płacić, ale nie zaczął p. Jaworow­
ski. Magistrat zażąoa? przepisania lokalu na na. 
zwisho byłego prezesa, właściciele domu jednaikże 
odmówili i spiawa powędrowała do sąou, kjóry 
zaocznym wyirckiem nakazał eksmisję. Sprzeciw 
zaiożyl magistrat, uwa rając, że p. Jawońowskće- 
mu azieje się krzywda, jako o f.eize usiawy u*. 
morządowej. Wyrrok sądu w tej sprawie zapadnie 
23 grudnia.

D ALSZE  A R E S Z T O W A N IA  YV GÓRNOSLĄ. 
SR IM W IE LK IM  TRZEM  YSLE. Z polecenia pro. 
ku 'a lc ia  sądu ckręgcwego w  Kata wicach dr. To- 
kai-skiogo dr.ia 16 Lm. o godzinie 7 rano areszto­
wano dyrektora firm y „Golab ‘ A. Vidora, zas.ęp- 
cę jego Em ila Szczyrbę, oraz prokurenta firm y 
Pawła Jezicrskkgo Równi czeln ie op ie izętow a, 
no biura fiim y  w  Katowicach, mieszczące się 
w  gmachu dyaękcji kopalń ws. Pszcz\iiskiego, 
gdzie przeprowadzone zostały rew izje pirzez bu­
chalterów .wydzrahi s karli o we go. Aresztowani d y ­
rektorzy podojizam są o oszukańcze mampulacie 
finansowe.

Ś.N I EG W /A  KO P a  NEM, Donoszą <z Zakoname. 
go: Obfite w ostatnich dniach opady śmie im e po­
praw iły znacznie pokrywę śniegu, kima w  it j 
chwiUt dzięki utrzymującym się mrozom, stwarza 
idealne warurJki dla uprawiania sportów zim o­
wych. Ruch sezonowy znacznie się ożyw ił i za­
czyna .przybierać charakter pełni sezonu zimow’e- 
gó. Gd 16 hm. w tutejszy ch lokalach aamńugo- 
w y d i  czynne sa już r tw e  orkiestry sezenowe. — 
Lane biura meldunkowego zarządu uzdrowiska 
wyikazują począwszy od 1 g: OK u l a slaią nadwyż­
kę w gtcsnnku do tego samego okresu^ reku pree. 
szlegc, co wska*zt je. że tegoroczny1 serr<n fjedile 
jeszcze siln ie jszy od ZAszlornosnego,

ia k  „ z w y c i ę ż y ł a * 4 sanacja w N o w y m  S ą c zu
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0 unieważnienie „ w y b o r o w “  grom adzkich
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

. Warszawa] 18 grodnia.
Dziś sejmowa komisja administracyjna lozpa- 

łrywala wspólny wniosek klubu ludowego i slron. 
niclwa narodowego, domagający się unieważnie­
nia w j borów groinadizikich. Referent pos W ior- 
caak (s ir nar.) stwierdził, że w 90 procentach 
gromad wybory wogóle się nie odbyły, ponieważ 
wysłannicy starostw, w wielu wypadkach nauczy, 
ciele ludowi, rozmaiłem ! sztuczkami doprowadzili 
ao uniew ażnienis wszystkich list opozycyjnych, 
pozostawiając lyhco listy rządowe. Ref-erent przy­
toczył szereg konkietnych wypadku w nadużyć, 
zwracając uwagę na późne ogłoszenie Łernunu w y. 
boiow. W wielu wypadkach wyprost wyprowadzano 
v ryborców w błąd prz< z zmianę sodizŁny wyborów 
Były lei liczne iałśzea siwa przy ob uczeniach Re­
ferent domaga się unieważaueniia wyborów i roz­
pisania nowych M. in. cytuje list otwarty dzia­
łacza samorządowego z powiatu tomaszewskiego. 
Kacim i ara Ligowskiego do wojewody lubelskiego 
i posła saiiacyjnego Polakiewicza. W  liście tym 
Ligowski wskazuje, że daleko lepiej było na czas 
jakiś zawiesić samorząd gm inny, niż aplikować 
ludności podobne wyczyny.

W  dyskusji pos. W rona ( sir. lud.) przytoczył 
cały szereg konkretnych przykładów nadużyć i 
aaprotcsAowiwi przeciw uzywaniiu nauczycie. .va 
dc tego roczaju „wyborów* . P rzy wyborach tych 
zwyciężył nieiyle rząo, iie dotychczasowi w<ą >- 
w le i sołtysi, oraz srube interesy malerjalne roż­
nych macherow

W icem in spraw v ewnęlrznych Korsak ośw iad­
czył, ze z 33 tysięcy miejscowości, gdzie odbyły 
się wyfeery gromadzkie. 06 procent nie wniosło 
spi aeciwu. W edług obliczeń p, Korsaka wpłynęło

3.800 protestów. Uwzględniono dotychczas 466 pro- 
tesiów, zaś w 190 wypadkach unieważniono w y ­
bory z urzędu. W icem in. Koi sak zapewnia, że 
wdroży śledztwo wszędzie tam gdzie były nad­
użycia i skarży się na bojówki endeckie oraz za- 
pov Lada wnicsien.e doniesień karnych przeciw 
dziennikom tzucrjącym  osżczerslwa.

Po przerwie południowej przemawiał szerej 
mówców Tow. poseł Zygmunt Piotrowski s lw ier 
dzil, że nacisk w lid z  auniinistracj jnych na w y. 
bery był w ielk i i że właśoifwie nie były to wybory, 
lecz nominacje zgóry ustalone. Naucz yc iele ludo­
w i jako pizewodniczący komisy j lak są zdepopu- 
laryzuwani swą stronniczością, że w wielu miej-, 
scowościach ludność ich przepędziła, a zaszły też 
wypadl i pobicia.

W  odpowiedz. wicemin. Korsakowi, że tylko o- 
koło 4.006 proiestów wpłynęło, tow. Piotrowski 0- 
świadcza. że ludność nie w ierzy w skuteczność 
protestów Któro im. składać na ręce tej samej 
władzy, kutra wybory zarządzała i przeprowadza­
ła, a ma tez doświadczenie z okresu wyborów sej- 
mowyc*., gdyż protestów mimo upływu 3 laf n ie ' 
rozpatrzono Odstrasza to od wnoszema prolesiów, 
gdyż okazują się bezskuteczne.

W  dyskusji uatszej przytoczono różne fakty 
nadużyć. Okazało się leż, że w pewnej micjsco- 
w :i na sanacyjnego radnego gminnego wybrano 
meii-osBOsykai, który od 6 lat spoczywa w  grobie.

Mówcy sanacyjni żądaii odrzucenia wniosku o 
unieważnienie wyborów.

P o  przemówieniu wicemin. Korsaka większość 
nanacyj a vri josek  odrzuciła.

Pos W ierczak wobtc lego zrzakł się retferalu, 
któ. objął sanalor Długosz.

—  o o o —

G o s p o d a r k a  w  l o t i ;  p o fis fw o w s rc b
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

WarsSawa, J8 grudnia.
Dziś obradowała komisja budżetowa Sejmtf nad 

prelim iuarzem budżetowy m ministerstwa roinic- 
i M  i reform rolnych. Referował pos. łślrojnowski 
ęilB ). Po  stronie dochodów preliminuje się 
6,230.500 zł,, zaś po stronie wydatków 5,648380 zl. 
Relerent om awia gospodarkę Lasów państwowych. 
Administracja lasów reprezentuje pogląd, że na­
leży w jeden zarząd ująć dziedziny hodowli, urzą­
dzenia, odnowienia i ochrony lasów. Poważny 
od lam leśników oraz N IK  jesl zdania, że te dzie­
dziny trzeba rozgraniczyć. N IK  doszła do wniosku, 
iż zapas drzewa w  drzewc damach rębnych dalej 
sdę obniża i że p jdaż drzewa z Lasów państwowych 
jest nadmierna Referent zaznacza, że 1 meti sześć.

materjalu okrągłego przeznaczonego do przetarcia 
w la i Lakach państwowy ch obciążony jest koszta­
m i 10 zł. 58 gr., a to z tytułu kosztów zarządu i 
prowadzenia tarlaków. Koszty przetarcia w  tarta­
ku prywatnym  wynoszą od 1 metra sześciennego 
4 do 6 zl.

W p ływ y z samych lasów państwowych w yno­
szą lyfko 7,259.150 zl.

Budżet funduszu reform rolnych referował pos. 
KammsKi (B B ) zaznaczając, że na czoło prac w y ­
suwają się zagadnienia komasacji, praca w kierun­
ku stworzenia zapasów ziem i i parcelacja musia 
ła ulec redukcji.

Przemawiał następnie min. rolnictwa Nako. 
niecznikoff-Klukowski w  tonie bardzo optym i­
stycznym.

Obcinał palce, by u z y s k a ć  ubezpieczenie
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W  ei sza w a, 18 grudnia.
Dziś w  Sądzie okręg, karnym  rozpoczęła się 

sensacyjna rozpraw a przeciw  Bolesław ow i W i- 
Kie*ovd oraz Z o fji W rzosek-Szym ańskiej, oskar­
żonym  o oszustwa ubezpieczeniowe. W ik ie ł u- 
bezpieczył się w Tow arzystw ach  ubezpieczeń, 
sam obciął sobie palec i  otrzym a! poważne od­
szkodowania. Raz obciął sobie częściowo duży 
palec i otrzymani 10.600 zł. odszkod zwania z poz­
nańsko-warsza wskiego Tow. Ubezpieczeń. Póź­
niej ubezpieczył się w Krekowskiein  Tow. Ubez­
pieczeń i obciął sobie dalsza część palca, otrzy­

mując odszkodowanie w sumie 15.255 zł — 
W rzoskow ej, która była ubezpieczona w  Tow 
Ubezpieczeń „Przezorność" na sumę oO.OuO zi 
.ow i ie* w iL,eł obciął palec. M iaia ona otrzym ał 
prem ję asekuracyjną, lecz na przeszkodzie sta­
nęło orzeczenie lekarskie w yraża jące zdanie, z* 
chodzi iu  o un y ine okaleczenie.

W ik ie ł w swoim  domu dokonywa? całej serji 
takich „operacyj" z obcinaniem palców

Sprawa wyszła na ja w  wskutek doniesieni! 
n iejakich  Krzymowskich, którym  W ik le l propo- 
towa,* zaasekuzowame się 1 obcięcie pale* ce 

lem  uzyskania sumy asekuracyjnej.

ZAG RO ŻENI „C Z Y S T K Ą " U RZĘ D NIC Y POD- 
P A L IL I GMACH GPU W  MOSKW LE. Dopiero te­
raz nadesztfy z Moskwy- sensacyjne szczegóły o 
wielKim  poźu ze w gn achu moskiewskiego GPU 
na Łubiance, który miał miejsce 3 bm. Pożar w y­
buchł rad ranem i zesłał zgaszony dopiero oicolo 
pohumia, przytzem w akcji ra tumsko wej w zię ły  
udział wszystkie oddziały moskiewskiej straży' 
ogniowej. Caia dzielnica .przyległa do gmachu 
GPU by a otoczona gęstym kerdonem m ilic ji. Na 
miejsce pożaru przy by to kilkadziesiąt karetek po- 
got w ia W ediug pogłosek, miało zginąć w ogniu 
wielu uwięzionych, kitórycli pcmin o pożaru nie 
wypuszczono z więzienia GPU w obawie p.eed 
ich ucieczką, Kilkakrotnie z płonącego gmachu 
dcci edziły odgłosy lekkich defcmacyj. Pt zar w  
gmachu CPU wywar] w Moskwie olbrzymie w ra ­
żenie. W ybuch poża.u łączą z akcją sanacyjną, 
czyli tak zw. „czystką" wśród fim kcjjnarjuszów 
CtPU, wszczętą pi zez w^szechzwiązkowego proku­
ratora Akulowia. W  wyniku tej „czystki* kilku­
nastu furkojcnarjuszów GPU za na jrozmailsze 
nadużyć a i n a lw eieac je  zostało areszlowamy ch 
W edług pierw iastikowegu dochodzenia pożar miał 
być wzniecony przez kilku urzędników GPU, któ­
rzy pczcstaii w biurach GPU, by spalić doku­
menty, mogące skompromitować lch, względnie 
ch pro lektorów. Cenzura sowiecka kategorycznie 

zabroniła koresipir.dentcm zagi arucznym nada­
wania wiadomości o samymi fakcie pożaru, wisku. 
tek czego wiadomość o pożarze w  moskiewskicm 
GPU nadeszła drogą okrężną.

Przepowiednia pogody
na wtorek:

W ielko polska, Polska śrtdkowa, W ileńskie i 
P< lesie: Chmurno 1 mglisto. Temperaturo btz w ię. 
kszych zmian. Słabe w iatry miejscowe. Pozostałe 
dzicAiice kraju. Chmurno, miejscami mgła z za­
nikającymi epadanu. I m iarkowany, lecz już sla- 
Łtoący m;oz. Słabe w iairy z kierunków północ- 
nych.

r i i t O R i l i Y
— o—

PRETENSJE RO D ZIN  O FIAR  K A T A S T R O F Y  
POZNA.ŃSh IEJ 

Werszriww, 18 grudinia (lei. w4.). Rodiziry ofiar 
kałasBoiy kolejowej w Ptenaniu zwróciły się do 
adwokalcw wais za/wyk ich o p-.ciągn.ęcie kolei 
państw, ,wyrh do odszk-edewania za ka aslrofę. —  
Powodziowo sięgać będzie ckcło m iljona zfolyrh

D O LAR W  W AR SZAW  IE  
WarszawBr 18 jru d r ia  (lei. wł.). Dziś dolar w  

Banku Polskim  płacono 5‘61 zł. W  cbiuLach pry­
watnych.5 64 zł.

W ĘG IEL PO LSK I DLA K O LE I W ŁO SK IC H  
\V irszsawra. 18 grudma (P A T ). Podpisany został 

w Rzvm ie przez przemysłowców polskich kontiakt 
na dostawę węgla dla kolei państwa włoskiego. — 
Kontrakt opiewający na 1,600 000 ton węgla ma 
być w-ykonany w ciągu czterech lat.

R U M U Ń SK IE  W YB O R Y  
Bukareszt, 18 grudnia (P A T ) W  dniu 20 gru- 

dn:a odbędą się w całej Rumunji wybory ao Izby 
aeputowanych W ybranych  będzie 387 deputo­
wanych. W  głosowaniu nie^wezm ą udiiatu ko- 
bieiy. Do wyborów  zgłosiio się kilkanaście u- 
grupcwań politycznych m iędzy in. partja  na- 
rodowu-liberaIna pod przewodnictwem  premJe­
ra  Duca, partja  narodowo-chfopska z M ichala­
ka na czele, pa rija  lib e ia łów  - dysydentów 
z Jerzym Bratianu, partja narodowo-rolnicza 
Gogi, partja  chłoprka z drem Lupu na czele.

S K A ZA N IE  BR ATA  KREUGFJlA 
Sztokt cim, 18 grudnia (P A T ). Sąd najwyższy 

skazał lo rs iena łuc ugera, ba a la słynnego króla 
zapałczanego łvara Kreugera, na dwanaście mie­
sięcy cieżlkich robot za eszustw a i narażenie na 
*  trały w wysokości półtora m iljona koi on p i« ia . 
daczy cibligacyj jednego z przedsiębiorstw Kreu- 
gora.

PO LA K  PREZESEM  A M E R YK A Ń SK IC H  
ZW IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  

N ow y Jork, 1S grudnia (P A T ).  Prezydentem a- 
merykaii^kie Federacji Pracy na stan nowojor­
ski wybrany został Emanuel Kowalewski z mia­
sta Rochester.

PROFESOROW IE PR3EC1W ROOSEVEuTOW l 
Nowy Jork, 18 grudnia (P A T ) Opinja publicz­

na Stanów Zjednoczonych żyw o  reaguje na eks­

perymenty gospodarcze prezydenta Roosevelia. 
Ocena jednak jego poounięć gospodarczych i f i­
nansowych jest różnolita. a  czasem nawet bie­
gunowo przeciwna. Ostatnio 10 profesorów  uni- 
wersy teru w  Princetow ii pod przewodnictwem  
prof. Kem m erera podpisało deklarację, protestu­
jącą przeciw ko ew enm ainej in flac ji waiutowej. 
W  proteście tym  stw ierdza się m iędzy in., że 
in flac ja  byłaby szkodliw a dla kuaju, że z powo­
du In flac ji ucierp ieliby najw ięcej roootnicy, 
których zarobki w zrastałyby o w ie le  woln iej, 
n iż ceny, dalej straciliby posiadacze polis ubez­
pieczeniowych, w łaściciele depozytów banko­
wych, zakładv naukowe, instytucje snołeczne, 
szpita le posiada jące fundusze ulokowane w 0- 
bligacjach itd., że aczkolw iek standard ziota nie 
je&t idealnym  m iern ikiem , to jednak stanowi on 
najlepszy sysiem, ja k i św iat dotąd w ynaiazł, 
wreszcie, że rychły pow rót do standardu złota 
i współpraca z innem i narodi m i w celu udo­
skonalenia tego systemu może być w ysoce po­
żyteczna w  in teresie obudzenia ogólnego zaufa­
ni*. 1 trw a le  i odbudowy gospodarczej. Zgoła, in ­

ną opin ję w ypow iedzia ł profesor słynnego uni­
wersytetu  O lu m b ia  dr. beligm an na zebraniu 
ekonom istów  tegoż uniwersytetu Pro f. S&łigman 
ośw iadczył, że powrót do standardu złota na 
dawnej podstawie byłby dzisiaj katastrofalny 
ekonom icznie i politycznie. W ydan ie kilku mi- 
Ijardow dolarów na przyspieszenie odbudowy 
gospodarczej me jest zaaną m iarą czemś bar­
dziej niebezpieeznem niż wydanie takich sum 
na w ygran ie w ojny zbrojnej.

« x x x x x x » o o co o o cx x x x xx x x x xx x30o o c o o o p

Przyneiirąigji.iiiiitrenie
naieży niezwłocznie zasto­
sować tableUi iogai, ktćra 
uśmierzaia te bpie Sp'ó- 
bujcie 1 przekonajcie sia 

samil We własnym interesie lednakże ża-aj- 
c e  orygina.nycfi taoie'6„ Togc Da nac.cia 
we wszystkich aptekacn. Nr. Reg. 1364.
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W lorek, 7'30: „K leopatra " C. N orw ida  (uroczysta pre- 
m jera).

Środa 6’00: „K leopatra1- C. N orw ida  (przedstawienie  
dia m łodzieży).

T E A I R  H l . / M U K l S C l  
W torek  7‘30: Stefek".
Środa, 7‘30: „Stefek".

K u p u j c i e  t y k o  poi sni e w y r o b y !

Czdoby czekoladowe
na Gwiazdkę
z fabryki

JANA HiiFLINGERA
zdrowe, smaczne, z najlepsze! czekolady 
w soitymentach i na wage, wszęd-ie do 
nabycia, a głównie w  sklepie firmowym

t i W  u l .  R b t o w s H ie & O  8  ! • *
(P lac św. Duch^)

O P Ó Ź N IA N IA  POCIĄGÓW , W sku iek nadm ier­
nych opadów śnieżnych, pociągi przybywające 
do Lw ow a  m ają znaczne opóźnienia. Ostatniej 
doby opóźnił się pociąg w iedeński o 70 minut, 
w a iszaw sk i 40 minut, z Poznania 45 minut. 
W  zw iązku z tem i opóźnieniam i, musiano od­
roczyć czas odjazdu pociągów do Tarnopola 
Podhajec, a  to ze względu na pasażerów, którzy 
m ieli przesiadać na te linje, a pociągi którem i 
przybyli u legły opóźnieniu.

W C IĄ Ż  TO SAMO. Zatrzym ano A leksandra 
Dydiuka (Zanikowa 8) za fałszowanie monet 2 
i 5 zj. Podczas rew iz ji znaleziono form y ao od­
lewanie monet i zapas gotowych odlewów. W  u- 
rzędzie pocztowym  przy ul. Głębokiej w yw ia ­
dowca P P  przytrzym ał znanego złodzieja Jó­
zefą Iwaniszyna tKreywa), gdy len kręcił się 
wśród publiczności. Post. po lic ji pełniąc służbę 
na ul. Janowskiej spostrzegł jatuchś osonmkow 
usiłujących w łam ać się do restauracji J. Krze- 
sika. Na w idok policjanta w łam ywacze poczęli 
uciekać, gdy na wezwanie posterunkowego u- 
ciekający nie zatrzym ali się posterunkowy od­
dał w ich kierunku strzał z rewolweru  Helena 
Czem iowska lat 25 (Gosiewskiego 5) napiła się

P R O S Z Ę  P A Ń S T W A
M O D N E  —  P R A K T Y C Z N E  —  T A N I O !
Tym właśn.e wa iunkcm oapuw*ad„ ją  TORE bK i ,  PARASOLK I  P O R T FE LE  I inne aktualne 
podarunki N A  G W I A Z D K Ę  ty lko w Magazyn ie  „ N O D L E S S E “ , J a g i e l l o ń s k a  l l a .  

D j Torebki ,  Port felu !ud  Te rzk i  mancgram srebrny D A R M O .
— — - 1 i  z j s  Uwaga na f irmą i numer domu l l a .  ■    ____ ~ r r ~ -

Pamięć: 
sp. dyr J Tomickiego

W  niedzielę odbyła zię w  hau maszyn el akt rów­
ni lwowskiej na Persenkówce uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej ku czci śp. dyr. Józefa 
Tomickiego, twórcy miejskich zakiadow elektrycz­
nych we Lwowie, Uroczystość przypadła w 25 
tocznicę zai< żenią etenlroy ni n«. PersenKówce, a 
wz.ęli w  niej udzia1 delegaci rady m iejskiej i per- 
sona) zakładów, zachowujący we wdzięcznej pa­
mięci wieloletnią działalność swego pierwszego 
dyrektora i zwierzchnika. Józef Tom icki był bo­
wiem znakomitym fachowcem, świetnym  organi­
zatorem i człowiekiem w pelncm lego słowa zna. 
czeniu. Dzięki tez tym przym ioiom  założyciela i 
twórcy eleklrown. lwowskie, i kolei elektrycznej,

jeanej z pierwszych w Europie, stanęły one odra- 
zu na Wysokim poziomie. W  mądrej głow ie śp. 
Tomickiego umiały się znakomicie pugodz ć i 
shai-monizować najwyższe potrzeby lecnniczne i 
finansowe przedsięoiorstwa z potrzeuami wszyst­
kich, choć lak licznych pracowników, którzy sta- 
now ili niejako wraz z dyrektorem jedną wdelką 
rodzinę, owianą wspólną troską o rozbój zakład i, 
jej rozkwit i własne ludzkie życie.

NiesleK następcy nie dorośli umysiowośeią 
zmarlugo założyciela Stąd mnożące się skargi na 
zakład św ‘ alla i kolei, również uzupełnianie per- 
sonalu jest dalekiem od tego wysokiego poziomu 
moralnego, akie obserwowaliśmy w  latach m i­
nionych.

Tem  bliższą jest la uroczystość mieszkańcom 
Lwowa, tem bliższą pracownikom zakładów7 ele- 
Irycznych, wszyscy bowiem pragnęliby powrotu 
minionego czasu. Cześć pamięci założyciela w ie l­
kich m ej „kich zakładów elektrycznych.

ITALIA I c c u j o a  w  W i n i a r n i a  W k c s f t a
Lwów ulica Sy iis iu s iia  L. 29

poleca na SwięTa naturalne wina gronowe za litr

od zł 4 *— . C a r l o  P e r a n t c n I .

w za.niia.ze samobójczym  spirytusu ćenaturo- 
wanego. Karetka pogotow ia odw iozła ją  do szpi­
tala poważ. 7 aresztowań za kradzieże, w tem 
dw ie kieszonkowe, Z kradzieże u A do lfą  Mei- 
selsa (Kazim ierzow ska 17) kradzie- garderoby-, 
wart. 2.900 zł. i kradzież bielizny na szkód? Ur­
bańskiej Anny i jedno aresztowanie za przejazd 
pociągiem  bez biletu.

SAM OBÓJSTWO K R A W C A . Józef Tese^owicz 
lat 30 z zawodu kraw iec (Trauguta 11) popełnił 
samonójstwo przez powieszenie się na drzw iach 
w sv ojem  mieszkaniu. Powód samobójstw7a me 
znany.

KNOW U FA ŁS ZE R ZE  M ONET. Onegaaj are­
sztowane A lex. Dydiuka za faiszerstwo monet 
a wczoraj aresztowano Torosiew ieza Józefa 
(Źródlana 52), Bronisł. G oralew icza (Źródlana 
52;, Teluka Józefa (Żółk iewska 48) i Zofję Gora- 
łew icz (Peitew oa 52) za fałszowanie i puszcza--* 
n ie w obieg monet 2 zł. W  czasie rew iz ji znale­
ziono przyrządy do w yrab ian ia  fałszywych m o­
net oraz 58 sztuk goiowyclr fa lsyfikatów  

W Ł A M A N IE  LO  D E PO ZYTÓ W  SĄD O W YCH  
W czoraj nieznani sprawcy7 dokonali w łamania 
do lokalu depozytu sądowego przy ul. Batore­
go. O fiarą padły różne rzeczy, różne lica sądo-

Dnie przedświąteczne —  Crcga do „Trustu" zawsze się opiacj -
plerwszei potrzeiiy w 18-tu oddziałach n „ „ .  7 V n o f
no zadzwjp niskic» unadi mr D O T Y l Ł O W u tV  11}  i S

Tysiące pcaarunkow we wszystkich towarach
i i  Tuw, jednolitych cen

H e t m a ń s k a  12

Akademja ku czci 
St.  Żeromskiego

W  ub.eglą niedzielę, jako w  8 rocznicę zgonu 
nieodżałowanej parmęri pisarza ludzi prary w  
Polsce Stelana Źeromsk.ego, odbyła się w  sali 
przy ul. Rutowskiego staraniem miejscowego OKR 
PPb uinczysla akadem ja'. Uroczystość zaczęła się 
odśpiewaniem .P ieśn i pracy“  przez Chor Robol- 
niczy. Następnie znany i cemony lilerat red Jam. 
polsk W łodzim ierz wygłosił piękne pizemó- 
wienie na temaJ życia i twórczości Żeromskiego, 
pisarza ludz> pracy. Larga duszą naszą do głębi 
— m ówił red, JampoLska — gdy wyczuwamy b r a k  
głosu, klóry tłumaczył nasze pragnienia , żada- 
nia. Przesiało bić serce, tak głęboko współczujące 
nad niedolą proletariatu w ojsk iego  i miejskiego, 
serce, klore wskazywało brak W ielk ie j Idei, zm ie­
niającej oblicze Polski, wewnętrznie i zewnętrz­
nie. Klasa pracująca Polski ilaaciJa swego „doiKi­
sz a biegnącego obok opracowanego szeregu", jak 
sam się określa Żeromski, ais pozostaje po nim 
ta wspi Inola duchow i, ten imperatyw solidarno­
ści bezdomnych bohalerow pisarza, którzy poświę­
cali swoje życię, any waiczyć z przemocą i nie­
wola. Ideał bohaterów każe nam walczyć, tem- 
bardziej, że tkwi w nas, że zm .eniły się czasy i... 
ludz e, ale nie zm ienił s ą  wyzysk proletarjalu.

W yb : .na interpre acja treści społecznej utwo. 
rów zmarłego pisarza, znalazła odzwierciedlenie 
pr. ez usta naszych kochanych ar ystow teatrów

miejskich w osobach: pp. Rialoszczyńsk.ego i Kra- 
snowieckiego.

Ariysika pani Janina M artin7 p-zecz^tala z  u- 
czuciem dwa utwory poety akie S iai.a i W ierzyń. 
skiego, poświecone Żeromskiemu.

I TE Al £ U
Teatr Rozmaitości: „STEFEK*', komedja w 3 

aktach J. DevaLa.

N ie  moz,na uwazac za wadę tej m ilej koinedji, 
że kompozycyjnie rozpada się na dw ie akcje o 
dwóch właściwie prohlemai h, dość luźnie ze sobą 
związanych osobą boha.era. Jeżeli zaś chcemy ją 
wziąć jaku jednolitą całość, to dwa pierwsze akty 
musi aię określić jako rozwlekłą introdukcję we 
właściwą rzecz —  w świetnie, to znaczy w sub­
telnie i z psychologiczną prawdą zoudowany akt 
II I .  który jest sam dla siebie cackiem scemcznem. 
Kwestja pedagogicznego wychowywania dosyć 
niesfornego chłopca żyjącego m iędzy tkl.wą m i­
łością mńfki a oschłą surowością rozpusmego ojca, 
rozprowadzona szeroko pi zez dwa akty, schodzi na­
gle na ostatni plan: akt III, o nowej, barwnej akcji 
wyśw ietla, że ten zamęt wewnętrzny, znamionu­
jący życie duchowe wyrostka, był kwintesencją 
okresu, w ak'm  się znaiazl — okresu seksualnego 
dojrzewania, który już poprzednio przejaw iaj się 
p eszczoiliwą miłością do m a.ki.kobiely. Rewela­
cja. ta, zrozumienie, te ukochany cnlopak stał się 
już mezczyzną. jest j>ocząikowo dla matki bole­

snym wstrząsem, aM  Tozumna miiość macierzyń­
ska każe jej postąpić odpowiednio, będzie się sta- 
rała, aby to nowe życie, życie seksualne syna‘ po­
płynęło odtąd — o ile tc możliwe —  normalnym 
torem

Ten znakomity akl 111 z nawiązką opłaca w i­
dzowi zbyt powolne tem do dwóch ponrzednich

Trudną —  bo jakże łatwo przy odtwarzaniu 
typu 17-lelniego chłopaka popaść w niesma :znt 
silenie się na dzieciniadę i w śmieszność — rolę 
Stefka ku pełnemu zadowoleniu oddai p. W ięc 
knwski. Kreacja konstruktywnie jednolita, w eks­
presji bezpośrednia. Ujmująca w  pogodnej re zy ­
gnacji zdradzonej żony, silna w7 dramatycznych 
momentach była p. Jakobińska. P  Leliw a stal 
mocno jako filar kuniedjowy, p Machalski grał 
z dużą ruchliwością i temperamentem. Charakte­
rystycznie wyraziste kreacje pp. Życzkowskiej i 
Nikluszkówny. Epizod p. Śląskiej —  rażąca afek- 
tacja. Artur ćwiKowski.
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A i d  Ł wyglądzie— jeśli od­

dasz Twój zniszczony i niemodny K A P E LU SZ  

do Znanej Pracown, Kapeluszy Damskich i Mąsicich

M a p e l l o
L w ó w ,  K ę t r z y ń s k i e g o  1 8 .
oououucu: egggogpopgggggogńegs s toogooj
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we jak  futra i Ł  d, M ożliwe, że w łam anie pozo­
staje w zw iązku z usiłowaniem  zmierzającem 
do zatarcia śladów w jak ie jś  sprawie. Śledztwo 
trzym ane jest w  tajem nicy.

A R ESZTO W ANIE  PRZEM YSŁOW CA. W czo­
raj aresztowane znanego przem ysłowca Paw ła  
Kleina, a to na skutek doniesienia w ierzycieli. 
K lein nowiem obciążył fikcy jn ie  realność swego 
zięcia naciągając w ierzycie li na 15.000 dolarów.

POŻAR W  MONOPOLU SPIRYTUSOW YM . 
W  zabuuowaniarh monopolu spirytusowego 
przy ul. Kąpielnej 2 wybuchł wczoraj pożar. Za­
pa liła  się wozownia. Spłoną! cały budjnek z za­
pasam i siana i słomy.

KOSCIUK domniemany morderca służącej 
Zalotównej zoiegł zagranicę.

0ZU0DY NA CHOINKĘ
Ś W I E C Z K I  C H O I N K O W E
- - —  na G W I A Z D K Ę  i N O W Y  fiUK
t t O b Y  H W IA fO W t .  n w i C I  Y lia .

L I W  ŚCIŚLE r & f fD i t ^ E  
Poleca

S k la d n  ca F a b r . M y d ła  i Svu;ac
„Wasze ttczho"

Ze sportu
H O K E J  W E  L W O W i E  I W  K R A JU : Pogoń— Lech ja  

0:1, Zwycięstwo Lecł.ji zasłużone. Łódź: W arszaw ian ­
ka— Ł K S  4 2. T oruń : L eg ja— T K S Z  1:0 K raków : C ra- 
covta pokonała R obom iczą Legję  w  stosunku 7:1 (3:0, 
2:J. 2:0,

K R A K Ó W  Z W Y C IĘ Ż A . Reprezentacja K rakow a p o k o ­
nała drużynę belgijską D iab le  Rouge w  stosunku 7.5. 
Męcz odby ł się na śniegu  

W A R S Z A W  A— B U D A P E S Z T  8:8. M iędzym iastowe za­
w ody  ookserskie W  a rszaw a— Budapeszt zanouczyły się 
wynikiem  rem isowym .

REPERTUAR  KIN LW O M  SKK H
A D R IA : M aradu ".
A P O L L O : „W y ro k  życia4*
C A S fN O ; ..Dzi' ży jem y".
C H IM E R A : „K ro i cyganów 14.
C O LO S E U M . „K rólew sk i koctianek1 i rew ja  Róg o b li- 

tości".
K O P E R N IK : B iały  up iór14 i doborow e uzupełnienie.
Ma r y s ie ń k a : „sab.a".
M IR A Ż : .Buster Keatou11 I „K ob  eta szpieg11 
M U Z A : „L au re l I H a td y1 (w eso ły program ).
P A Ł A C E : „Ucieczka przed Hubem  
P A N : „P raw o  do grzechu", oraz rew ja.
P A S A Ż : . Pod gradem  kul (W illiam  Desm ond).
R AJ: „Dreyfusa .
S T Y L O W Y : „Romeo* i Julcia11 I rew ja z Bui.ojem ską, 

Am orekim  i BeLsk m.
Ś W IT : Kohn i Kelly w  tarapatach11.
U C IE C H A : „Cudotw órca11 i rew ja  D aw idow icza  
W a N D A : „O b ław a  w  P aryżu ".

RADJO L W O W S K IE
W torek  lt) grudnia

7.00— 7.55: Audycja poranna. 9 .45 -.Nabożeństw o z cet 
kw i wołosk ie j we Lw ow ie . 1J.57: Sygnał czasu. 12.03: 
Koncert orkiestry sa lonow ej 12.30: Dziennik po łudn io ­
w y. 123a W iadom ości m eteorologiczne. 12.38: Dalszy  
c iąg m uzyki. la  2o: Giełd? zbożąw a. i5.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.40: G ram ofon. 16 25: Skrz>n'ka PK O . —  
16.10 G iam ofon . 16.55: K-onccrt z W a rsza w y : m uzyka  
niepodległej Polski 17.50: C hw ilka  dyrekcji ko lp jowej. 
18.00 OJczyt z W arszaw y , 18.20: Skrzynka muzyczn... 
18.35: Recital śpiewaczy z W arszaw y . 19.03; „P o lo w a ­
n ia zim ow e". 19.15 Rozmaitości. 1925; Felje lon  aktual­
n y  z V\ „rezuwy. —  19.40. W iadom ości sportowe. 19.45: 
Dziennik w ieczorny. 20.00: , M łodociany król operetka  
Kalm ańa. 22.30: M uzyka taneczna. 23.05--23.30. G ra ­
m ofon.

ś ro t  • 20 grudnia

7.00— 7.55: Audycja  poranna. 11.40: P rzegląd  prasy. 
11.57: Sygnał czasu 12 05: G ram ofon. 12.30: Dzienn e 
poludn inw j 12.35. W iadom ości m eteorologiczne. 1238; 
Gram ofon. 15 25: G iełda zbożow a. 15 30: W iadom ości go. 
spodarcze 15.40 Recital sk rzypcow y z W arszaw y . 16 10: 
P ro gram  dla dzieci. 16.40: „Listy i p rogram y". 16.55: 
Koncert orkiestry jazzow e j z W arszaw y . 17.50: Akcja  
„R aJ jo  dz iec iom 1. 18O0- Odczyt z Poznan ia : „O jciec
współczesnego niem ieckiego rasizm u" 18.20: Odczyt. 

18.45: G ram ofon. 19.05: Rozmaitości. 19 25: Feljeton  li- 
łeracki z W arszaw y . 19 40 W iadom ości sportow e 19 17; 
Dz.enn.k w ieczorny. 20.00: Koncert kam eralny z W a r  
szaw y  21.00 Feljeton Benedykta Hertza. 21.15: Reefital 
śp iew aczy z W arszaw y . 22 00: M uzyka taneczna z W a r  
azawT. 23 05; G ram oton

O prawdziwe oblicze wyborów 
wr Kamionce Strumiłowej

OtrzjTnujemy następujące informacje:
Na tem&l „w yborów " w Kamionce S irum iłowej

dużo się mówi na mitjscu   trochę się pisze w
prasie, ale koniec koncern wszystkie konszachty 
sanacji, endecji i tow. przysłania mgia tajemnicy 
i  wynik „w yborów ". Jak w yglądalj te kon­
szachty. wynik.em  których był wspólny front en­
deków, sjonistów i san>acj:? Oto p_> Lanie, na które 
wyborcy nie maja cdpuwieaz.. Zdawaćby się mo­
gło, że najiacjonaLniejszem byłoby stworzenie 
wspólnego tronlu opozycyjnego. W  tym kierunku 
podobno rozpoczęli pi acować przedstawiciele lu­
dowców —  jednak endecja miejscowa wolała pójsc 
na lep sanacji —  mając obietnice otrzymania k il­
ku mandatów 1 pewność, że usta nie będzie unie­
ważniona. W  czasie usiłowań ludowców, by stwo­
rzyć jednolity front opozycyjny poczęły „chodzić" 
po Kamionce słuchy, że ich lisia zostanie unieważ­
niona. Endecja kamionecka stanęła wobec zagad­
nienia, albo wybrać drogę zgodną z je j dotych­
czasową działalnością (z  wyjątkiem  pertrakfacyj 
o „Sokół"!), interesem państwa i półśc z ludów, 
taini, albo p rz jją ć  mandaty od sanacji i dostać 
się do korytka. W ybra li przywódcy endeccy vo 
drugie —  zdradzając hanietmie interesy szerokich 
mas, —  które un dotychczas ufały. Dalsze dzieje

następnego zbratania się z sjomstami —  to już 
rola sanacji: ta zdradzając swoich dotychczaso­
wych sojuszniKÓw1 enoeKÓw7, —  odstąpiła część ich 
mandatów sjonlstom. I znów rzesze w y bor tu.w 
sądziły, że przywódcy endeccy zaprotestują prze­
ciwko zabraniu mandatów na wspólnej liście bur- 
żuazji polskiej i  żydowskiej i nie zgodzą 8tę na 
laki sanacyjny bigos. Stało się jednak inaczej 
Czyż już i u 1ych ludzi niema poczucia osobistej 
godności!? Jakże inaczej można tłumaczyć fakt, ze 
przyklasnęii om jeduej liście, która przeszła bez 
wyborów —  dzięki sanacyjnym metodom. A le 
wbrew obowiązującym przepisom prawnym, albo­
wiem przewodniczący głównej komisji wyborczej 
naczelnik sądu p. Szczepaniak ogłosił urzędownie, 
że zostało wybranych 22 zastępców na radnych 
zamiast 16 Jest to rażąca obraza § 20 usiatwy itd.

Złośliw i powiadają, że jest to sztuczka prawni­
cza ze strony p. Szczepaniaka, w kiórym  drzemie
jeszcze  pomimo wszelkich oznak zewnętrznych
—  ducn skiajn ie opozycyjny. Radzim y p. Szcze­
paniakowi, bv był łaskaw dokładnie przestudjo- 
wać rozdział XX. k. k. 1932, a w  szczególności 
art. 118 i nast. oraz a rt. 86 i nast.

Sprawę wyboru burmistrza ^m ówim y w  następ, 
nym  artykule.

I SXil SADOWEJ
W IE LK I PROCES KOMUNISTYCZNY  

W E  L W O W IE
7aczęło s*ę to oa niew innej walizk i. L  funkcjo­

nariusza pocztowego Sm: ze pana Seibisza prz; 
ul. Ochronek we Lw ow ie m ieszkał w r. 1932 
20-letni m łodzieniec, podający się za ucznia 
gim nazjalnego, Leonard Berków i oz. W  kw ietn iu  
1932 Berków icz wyjechał ze Lw ow a  i pozosta­
w ił w  mieszkaniu walizkę. Pon.eważ przez sze­
reg  tygodni nie zjaw ia ł s.e, p. Seibisz o tw o izy ł 
w alizkę i ku swemu przerażeniu znalazł w  niej 
druki komunistyczne Pobiegł w ięc z doniesie­
niem o swem odkryciu  dc policji, w rezultacie 
po dłuższych poszukiwaniach w dniu 3C wrze­
śnia 1932 przytrzym any został Be**kowicz i od 
tego czasu przebywa w  w ięzieniu  śłedczem. W  
październiku 1932 na podstawie w iadom ości 
konfidencjonalnych a częściowo m w ig ila c ji are­
sztowani zostali podejrzani o działalność komu­
nistyczną: 2) dr. fil. Julja Btiistigerowa, wdoo a 
po adwokacie, b. nauczycielka gim nazja lna we 
Lw ow ie, b redaktoraa komunistycznego „P rze­
glądu współczesnego" zawieszonego później 
przez władze, 3) dr. Git teł Koitenberp-Rudel, 
pseud Nina,, lekarka we Lw ow ie, m agister 
praw, i )  E ljasz Locker wre Lw ow ie, 5) Michał 
Petron false Bandera, destylatoi w Drohobyczu, 
6) W inczesław  Siemiarczua, rzeźbiarz we Lw o­
w ie (leg itym u jący się dowodem osobistym na 
nazw isko M arka Rafinera ), 7) Franciszek Biliń­
ski vel Bohdan W esołyj, korepetytor w Droho­
byczu, 8) Janina Tauba Kowalska, biuralistka, 
z W arszawy, czasowo we Lw ow ie, 9) U ljana W o­
łyn iu , false M arja  Bandera, absolwentka szkoły 
zawodowej we Lw ow ie i 10) M arja SolaL bez 
zajęcia, we Lw ow ie.

W szyscy w ym ien ien i zostali oskarżeni o zbrod­
n ię stanu z powodu przynależności do komuni­
stycznej partji Zach. LTk"a iny (K. P. Z. U.) oraz 
(Berkow icz) do komunistycznej partji Polski (K. 
P. P.), pomadm Berkow icz i dr. Brus4igerowa o- 
skarżeni zostali o występek przeciw' porządko­
w i publicznemu p~zez rozrzucanie odezw1 komu­
nistycznych, a S iem iarczuk o występek przeciw

dowodow i tożsamości z powodu legitym ow ania 
się cudzym aowodem tożsamości.

W czoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się przeciw  nim rozprawa. Sprawa U ljany W o- 
łyniec, która nie jaw iła  się w  sądzie została w y­
łączona, Mai ja  Solak w  pierwszymi dniu roz­
praw y również nie jaw iła  się.

Zaznaczyć należy, że z pośród oskarżonych 
tylko dr. Briistigerowa, Kowalska, W ołyn iec i 
M arja Solak, pozostają na wolności pod dozorem 
policyjnym , reszta oskarżonych od października 
1932 przebywa w  w ięzien iu  śledczem.

Roznraw ie przewodniczy s. o. Jagodziński, o- 
skarża prok. Prachiel-M oraw iański, obronę pro­
wadzą: dr Axer, Gelb, Landau i Pankowski.

GDY STAREJ N IE W IE ŚC IE  ZACH CIEW A 513
MIŁOŚCI

Sensacyjna sprawa ze względu na swe tło to­
czy się przed trybunałem karnym  pod przewod­
nictwem s. o. Tertila

N a ław ie oskarżonych zasmd* 30-letni Józef 
Zwerdłiftig, szofer, który swój ciężki zawód za­
m ieni! na bardzo w ygodny —  utrzym anka pięć- 
dziesięciokilkulei.niej w dowy Pep i Gruderowej, 
którą tak omotał, że wydobywał od niej n iety l­
ko gotówkę ale i zobowiązania wekslowe na 
dziesiątki tysięcy złoiych. Par.i Pep i Gruder ja ­
ko współw łaścicielka w ielk ich  dwu kam ienic 
m iała pieniędzy niemało, a naiwność je j (po­
mimo takiego w ieku !) byłby Zw erd ling w yzy­
skiwał bez końca gdyby nic rodzina Gruoero- 
wej, która ją  uenwałą sądową ubezw łasnowol­
n iła  Zwerdling na podpisy w ekslow e Grudero­
w ej kupował ubrania, dywany, srebro, naczyma 
alum iniowe, maszyny do szycia itp. a n&stepnie 
te rzeczy sprzedawał, gotówkę chowając do swo­
je j kieszeni.

Zw erd ling odpowiada m e tylko za doprowa­
dzenie do ruiny p. Gruderowej ale i za p rzyw ła­
szczenie sobie gotów ki w wysokości 12 dolarów 
na szkodę p. JaKóba Bergm ana i za oszustwc 
na szkodę p. Józefa W ajdy, k tó iego  skłonił dc 
zażyrowania bezwartościowych weusli.

Zw erd ling tłum aczy się wykrętnie, że wszyst­
kie „in teresy" prowadził w  porozum ieniu z p- 
Gruderową z którą zamierza* się ożenić, a je­
dynie rodzina je j temu przeszkodziła.

Oskarża prok, Mkmsowicz, broni dr, Melner.

Akuszer i Gmekoiog-Operatoi
Dr. J A N  K I L A R
Lwuw, ul, Leona Sapiehy 89, teleton 5Vu2

S f i o d i i e  o z d a b y
n a  d r z e w k a

w ogromnym wyborze polecc

Cukiernia Raucha ntc.n ,,W iA.PERAk'
L w a w ,  ul .  L t g . o n o w  L. 33.

Mrozol“ Gąseckiego  « “
ic^łi/pr^n/picM m nsc n o  odm rożen ia*

f f
na/skuteczn ie :sza  m a ść  na od m rożen ia

Sprzedają apteki. *

M I U N O  I S I H ł l E D A i 1
.R O  Vf k  I orit ws.eUia matur ały eifcktruinstala- 

juo najtaniej w firmie E. RAUSMANN, Lwów, Paeat 
H usmanna.

Redaktor odpowiedzialny.: Dr. Romuald Szumski — ; Drukarnia Ludowa w Krakowie pod Jarz.. Stan. ZiermanMciego.


